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Socjalistyczne spółki.
Rzeozywistośó druzgocze i wyszydza teo­

retyczne pomysły socjalistów, a czyni to tak 
melitośoiwie i z taką przekonywującą siłą . że 
gdyby wolne było dla przykładu robió ludzi 
nieszczęśliwymi, to warto byłoby w kaidem 
państwie daó soeyalistom jakiś jeden okrąg, aby 
na nim robili swe próby. W  Belgii, przed są­
dem Gandawskim, rozpoosął się w poniedziałek 
proces spółek produkoyjnyoh, urządzonych po­
dług recepty ecoyalistyoznej, a zwanyoh spół • 
kami „Yoruit*. Jak wiadomo, aooyaliśoi utrzy­
mują, ie  śmiertelnym wrogiem praonjąoego lu­
du jeet kapitał, a zdrowe ekonomiczne stosunki 
mogą istnieć tylko p.’zy ustroju kollektywisty- 
oznym, t. j. takim, w którym każdy robotnik 
jest zarazem współwłaśoioielem przedsiębior­
stwa. Smutny konieo takioh '-'arastatów i fa­
bryk, ju i  dawniej zakładanyoh w róinyoh kra- 
jaoh, nie przekonywał sooyalistów o tem , ie  
między teoryą, która nie uwzględnia ludzkich 
namiętności i przywar, a praktyką, w której te 
namiętności i przywary odgrywają wybitną ro ­
lę, jest olbrzymia róśnio*. Próby kolektywisty­
cznego urządzenia warsztatów i fabryk, w ©- 
góle przedsiębiorstw produkoyjnyoh, woiąż 
trwają i wszystkie aą bardzo nieszczęśliwe. 
Gandawski proces wykazuje, ie  sooyalistyczne 
spółki „Yoruit“ , w który oh wyrabiano wszyst­
ko , ozego moie potrzebować robotnik, więc 
obleb, piwo, świeoe, obuwie, ubranie itd. by ł 
zarządzane przez urzędników sooyalistycznyo 
bardzo niesumiennie, z uwzględnianiem tylko 
.eh właanyoh interesów i to w sposób niedo­
zwolony przez kodeks karny, nadto zaś robot- 
nioy w owyoh warsztatach „VerniŁu“ by1 i tra­
ktowani przez urzędników sooyalistyornyoh bar­
dzo brutalnie, często zupełnie tak, jak koloni- 
śoi europojsoy w Kongo postępują z murzyna­
mi. Ani zdrowie robotników, ani ich potrzeby, 
oo w ięoej: ioh uozuoia rodzinne, nawet ioh 
wiara małżeńska nie były szanowane przez ma­
łych satrapów, którzy byli sooyalistycznymi u- 
rządnikami w sooyalistyołnyoh warsstataoh. 
Proces Gandawski jeszoze się nie rozwinął w 
oałej swej okazalośoi, wiąo na razie tyle jemo 
możemy o nim poda'1, a zarazom dodaó, ie  dla 
nas woale nie dziwno, i i  gdy dorwali się wła­
dzy ludzie tak brutalnych, tak nieraz dzikich 
instynktów, jakim wyraz dają w swyoh prze­
mowach i agitaoyaoh, to poozęll działsó jak 
najostatniejid barbarzyńcy, drapieżnicy i roz­
pustnicy.

Jeet we Franoyi mała kopalnia węgla, u- 
nądzona zapalnie na aposób aooyalistjosny. Za­
łożyli ją robotnioy podług wskazówek teoryi 
kollektywistów, a więo nabyli grunt i sprawili 
maszyny za pieniądze składkowe, sami praoo- 
w ali, zawierali umowy z odbiorcami węgla, 
rozdzielali zyski i oo kwartał rozbierali między 
sobą urzędowe zzjęoia wkopzlni. Sprzeczki za- 
ozęfy «ię bardzo prędko, zrazu jedaak były tłu­
mione i tajone przed światem, ale potem już 
niepodobna, było zataió niesnasek, któro «za- 
sami kończyły się krwawo. Tak skońozył się 
rok pierwszy istnienia kolektywistycznej ko­
palni. W  drugim roku miała ona znacznie mniej 
odbiorców, do  im na termin nie doatarozała 
węgla i tem odstręozyła ioh od siebie. Zaozęły 
się tedy jeszoze większe kłótnie między robot- 
nikami-włeścioislami, niektórzy z nich jęli sprze­
dawać swoja udziały towarzyszom i przenosić 
się do innych kopalń, aż wrtszoie teraz, w trze­
cim kwartale drogiego roku istnienia kopalni, 
okazało się, ie  z licznej spółki współwłaścicieli- 
robetuików pozostało tylko ozterech, którzy ju i 
aą kapitalistami, nienawidzonymi przez robot­
ników tak samo, jak wszysoy inni tak zwani 
wyzyakiwaoze pracy lndzkiej.

To samo dzieje się w lałoionej niedawno 
•zęśoią za pieniądze ofiarowane przez miło­
sierną damę, częścią za fundusze składkowe, 
kutą szklaną w Albi pod Carmauz, które sze­
roko zasłynęło ze swyok walk między właści­

cielami hut a robotnikami, bałamuconymi przaz 
sooyalistów. Kolektywistyczna huta w Albi 
kosztowała 300.000 fr., a dotąd nie daje ża­
dnego dochodu, bo robotnioy niedbale pracują, 
więo wyroby ich mają na targu złą markę. 
Robotnicy, ohoó są właśoioialami, nie mają 
z czego i j ć .  A by ioh wesprzeć, rozreklamo­
wać ioh przedsiębiorstwo, postanowili wodio- 
wie sooyalizmu francuskiego urządzić wielką 
uroczystość z pewodu otwaroia trzeciego pieca 
W  niedzielę tedy przybyli do Albi deputowani 
sooyalistyozni z szefem swoim Jaures, ale ro­
botnicy, którzy od kilku aiesięoy nie mieli za­
robku i otrącili swa cszozędnośsi na ak cje  hu- 
tn:cze, powitali ioh bardzo nieiyozliwie, kiedy zaś 
następnego dnia Jaurói począł na zgromadze­
niu dowodzić, i£ bez ofiarnośoi żadna idea nie 
może się ziśoió, rzucili się nać i obili niemiłosier­
nie. Po tym wypadku deputowani sooyalisty- 
czni udali się na dworzeo kolejowy pod osłoną 
żandarmów, a ozteroiysięozay tłum robotników, 
kobiet i wyrostków odprowadził ioh, rzuoająo 
przekleństwa i kamienia. K ie ly  pociąg ruszył, 
oi demonstranci pożegnali ssefów sooyalizmu 
kooią mizyką, a potem zebrał się syndyka, ro- 
botniozy. aby radzić nad pytanie, aiali nie bę­
dzie najlepiej sprzedać huty — kapitalistom ?

Ozy te dowody niepraktyoznośoi socja li­
stycznych teoryj wyleozą wszystkich robotni­
ków ? — Z pewnośoią nie, bo rzadko kogo u- 
czy cudze doświadczenie.

Jeszcze o odkryciach Bismarka.
Znane z wczorajszy oh tolegramów oświad­

czani# urzędowego organu niemieckiego oasar- 
stwa o dyskusji, wywołanej Bodkryaiemu Hamb. 
Nachr., nie zadowoliło amatorów tak zwanej 
„ssnaaoyj iośoi“ , ani takżi wszystkich tych, 
którzy tbyo wiele znaozenia przywiązują do 
niedyskreoyj, ozy też moie do zmyśleń bismar- 
kowskiego organu, mniamająo zapewne, ie  one 
mogą wpłynąć na dzisiejsze międzynarodowi 
stosunki. Opróoz pewnej groźby, zwróoonej do 
autora tej niedyskreoyi, ozy tego fałsserstwa 
przeszłości, nic więosj nie ma w oświadczeniu 
urzędowego organu, — nie lioaąo naturalni# od­
wołania się jego do zaufani*, jakie mooarstwa 
mieć powinny do szozrrośoi i wiarnośoi nie­
miecki.'*]' polityki. Chooiai jednak to oświadcze­
nie Heic/isatizeit/tra nie zadowoli oiekmwuioi, 
trzeba przecież przyznać, ie  nie jeet ono w y ­
krętem, bo ohoąo daó rzaozywiate wyjaśnienie 
rzeczy, podany ;h prsez Hamb. Nachrichten, trze- 
baby dotknąć kwesty j, który oh poruszenie by­
łoby niemiłe zaróirno Mikołajowi II, ozcsąoe- 
mu pamięć swago ojoa, jak i rządowi peters­
burskiemu. Podobne roztrząsanie przeszłośoi 
przed oczami oałej Europy pożytku nie przynie­
sie, a kto wie, do ozego m oie doprowadzić! Jest 
rzeczą niezawodną, iż w danej ohwili prowa­
dzi się silna intryga, zmierzsjąoa do osłabienia 
wzajemnege zaufania między mocarstwami trój- 
przymierza i do wytworzenia pewnej nieshęoi 
między dworami. W  tym właśnie oelu franou- 
skie dzienniki wywlekły zapomnianą ju i spra­
wę listów dostarczonych przez rząd frznauski 
Freyometa-Boulangera oatowi Aleksandrowi HI, 
owyoh listów, które miały dowodzić, ie  Bis- 
mark, wypierając aię jawnie wszelkiego wpły­
wu na sprawy bułgarskie, petejemnie popierał 
kandydaturę K ob«rga; w tym również osin 
znany franko-rosyjski organ Nord ogłosił teraz, 
i i  tossb cara M>koł»j% II we Wrocławiu brzmiał 
nie tak, jak go ogłoszono w debę później i ni­
by w edyoyi poprawnej, leon właśnie tak, jak 
był pedzny zaraz po jego wygłoszenia, s, więs, 
ie  oar me powiedział: „Mogę zapewnić Wasuą 
eozłraką Mołó, i i  jestem ożywiony teasi sama­
mi tradyeyjnemi nozueiami, jakie fcywi i W . 
0 . Mość*, leoz rzekł: „Zapewniam, ie  wzglę-
dem Waszej C. Mości i aiemieokiege domu pa­
nującego saohowuję te sama tradycyjne uoza- 
oia, jakie żywił mój ojoiae.* Otóś więc w ohwili, 
gdy ezynione są wszelkie możliwe usiłowania,

aby poróżnić lub przynejmniej za?iać ni chęó 
m iid -y dworami rosyjskim a niomiaokim, by­
łoby rzeszą bardzo nkoglęlną i ni-zręszną rzu­
cać minione stosunki na pastwę diuennikarskie- 
go g id  listwa, a to temhardziej, Ł .• dokładna 
odpowiedź na artykuł Hamb Nachrichten siu­
siałaby zawierać szczegóły, dotyeząoe ju i nie- 
tylko polityki niemieckiej, ale i rosyjskiej, nie- 
tylko berlińskioh, ale i petersburshioh mężów 
■tanu. Na dowód prsytaazawy ta w oałośoi ów 
artykuł Hamb. Nachr, który tyle wrzawy wy­
wołał. Artykrł ten brzmi w prsekładzie do­
kładnym :

„Wspomnisła niedawno Yossitche Ztg,, i& po- j 
niewsż ks. Gorczaków ustąpił s urzędu w 1882 gim 
a zmarł w rok później, zaś ks. Bismark jenczs aiedm 
lat potsm był kanolerzem, przeti jeżeli tylko Gor- 
oaaków pneszkadzał zawarcia niemiecko-rosyjskiego 
traktatu, to po jego śmierci Bismark miał dość osa- 
au zawrzeć ów traktat. Owói nie tam tylko Gorcza­
ków stał na przesskodsie. Pomimo wybitnsgo stano­
wiska, które posiadał, nis był on jtdnak tak wszech­
potężny, aby mógł skutecznie pracować nad asrwa- 
niem wszelkich węzłów przyjaźzi międsy Nienscemi 
a Bosyą, gdyby mu nie przyszły w pomoc inae 
wpływy i innt wypadki. Rosyjska akeya wojenna 
przeoiw Turcyi nie miałs tych sukcesów, jakich się 
po niej spodziewano, a to zapewne dlatego, ie swyoh 
aspiracji nie trzymała w tych granioaoh, które im 
początkowo oznaczyła, nadto takie dlatego, ie pod 
względem militarnym przed pewołaniem jenerała Tot 
lebena nie była tak umiejętnie prowadzoną, aby mó­
gł* sobie zapewnić sukces. Jeieli polityce rosyjskiej 
przypisywano jakieś dalej idąca oele, to nie był# 
ona dostatecznie zdecydowaną, aby u temi słabemi 
siłami, które jej pozostały, udtrzyó na Stambuł.

„Przy tak wielkieh interesaoh, jeieli się raz o- 
puści sposobność, to w azsśó tygodni później nie 
można jni naprawić błędu. Popełniano więo błędy 
militarne i polityczne, a winy ioh nie choiano przy­
pisać kierownikom peńetwe, leoz usiłowano zwalić ją 
na dobrodusznego niemieckiego przyjaeiela. W  wy­
sokich, a mola najwyżssyoh sferath mówiono wów­
czas : „Poparcie Niemieo jeet za platoniozne, za ma­
ło praktyozse“ . Aleś pozunięeia iię po za przyjaźń 
platoniouą, ij. po sa iyozliwą neutralność rsąd nie­
miecki nie mógłby usprawiedliwić prssd własnym 
narodem. Słowem., jest faktem, że opróoz Gorczakowa 
także inni kierownioj nawy państwowej w Rosyi 
usiłowali błędy swe zwalić aa kogo innego, szuknli 
winowajcy, »  „  plutozuctay“  Niemi•• sdaw ał mg im 
być do tego oelu najodpowiedniejszym. Pod tym 
względem przeto ma Vo»ń*che Ztg. słuszność, że 
Gorczakow sam nie był dość silnym, aby Rosyę, 
dawną przyjaciółkę Niemiec, przemienić w ich nie- 
przyjacićłkę, jak tego chciała prasa rosyjska po 
kongresie berlińskim.

„Ale artykuł Vos*. Ztg. utrzymuje, żs takie 
same stosunki trwały po ustąpieniu i śmierci Gor- 
ozakowa, gdyż jego następoy i carowie rosyjscy pro­
wadzili dalej politykę w duchu Gorczakowa. To jest 
abiolutnie nieprawdą. Jaś w Skiarniewicach, a więo 
wkrótce po zmianie tronu i po ustąpieniu Gorozako- 
wa, nastąpiło porozumienie się między Niemcami i 
Rosyą, a trwało ono ał do roku 1890. Do tego 
czasu oba ts mocarstwa w tem się inpałnis sgadza- 
ły, że jeśli z niob jedno zostanie saoiepione, to dro­
gie zachowa iyciliwą neutralność. A więo gdyby 
Tianoya uderzyła na Niemoy, toby Rosya zachowała 
życzliwą neutralność i nawzajem Niemcy miały za­
chować życzliwą neutralność gdyby na Rosyą bez 
prowokacji z jej strony napadł jaki zewnętrany nie­
przyjaciel. Porozumienie to nis zostało po ustąpieniu 
ks. Bismarka odnowiona, a to dl* tego, że Capriri 
nie ehoiał takiej wzajemnej atsekaraoyi, podczas gdy 
Rosya miała najlepsza shęoi kn temu. Prócz tego 
nastała w Niemcssob polonizaeyjnn era se Stablew- 
■kim i Kośoielskim, tak, iż rząd rosyjski musiał się 
sapytaó: „Jakie oele może mieć Sen praski polaniem 
który tak jaskrawo sprzeciwia się tradyeyom W il­
helma I ? “

„Pomijamy iune równoczesne symptomy anti- 
rosyjekich prądów w polityce niemieckiej, gdyż po­
stawa Oapriyiego w polityce enropejskiej i polsldej 
była już tego rodzaju, ie Rosya przy eałej swej po­

tędze musiała a ę zastanowić nad przyszłością. Pod­
czas wojny krymskiej dożyła Rosya już tego, że eu­
ropejskie mocarstwa: Francya, Anglii, Włochy, wy­
stąpiły do walki z nią, Austrya groziła jej tem sa­
mem, jsśli nie uczyni jej pewnych koncesyj, a Pra­
sy tylko wielkimi wysił rami wstrzymano od przyłą - 
ozenia się do koalicyi WBzystkioh mocarstw europej­
skich przeoiw Rosyi. Nie chcemy powiedzieć, aby 
prawdopodobntm było powtórzenie się tsj kompli- 
kaeyi, ale zupełnie doDrze rozumiemy, jeśL nawet 
tak poięine mocarstwo jak Rosya mówi sobie: „Pe­
wnego sprzymierzeńca musimy mieć w Europie. 
Dawniej liezyliśmy na przymierze trójoeearskie, póź­
niej na wzrastający w potęgę dom Hohenzollernów. 
Jeśli atoli z tej strony, zamiast szczerej pomooy w 
trudnem położenia, widzimy traktowanie sprawy 
polskiej w nieprzyjaznym duchu dla Rosyi, to mu­
simy postarać się o mus oparcie, które dotychczas 
nie miało dla nas żadnej siły przyciąg»jąceju.

„Tak więc Kronsztkdt z marsylianką i poważ­
na zbliżenie się carstwa do francuskiej republiki po­
wstało jedynie wskutek błędów polityki Caprmego, 
która zoiewoliła Rosyę do szukania zabezpieczenia 
we Francyi“ .

Oto jest oały artykuł Hamb. Nachr. Pow- 
cartamy, że zaprzeczenie lub sprostowanie od­
krytego przez ten dziennik traktatu z Rosyą 
wymagałoby porzszenia mnóstwa spraw, oboho- 
dząoyoh niotylko Niemoy. leoz taki® i R>ryą, 
a na to nie może się zgodzić żaden oględny 
mąż staau, który więo#j dba o dobre stosunki 
między rządami, niż o aa»p*kojenie publioznaj 
ciekawości i o ukarani# samochwalstwa bismar- 
kowskiego. Uozyni to kiodyś historya.

Korespondencje.
Płock (w Król. Polakiem) w październik*.

W  połąoaemiu z jarmarkiem, t  *w. „m i- 
ohałowym", odbyła się t* druga z rzędm w y ­
stawa rolmeza ku zachęcie do hodowli dobre­
go imwentarza i rozwuja ogrodniotwa, eo może 
a caaesm stwerzyó aowe źródło doohodów dla 
gospodarzy wiejekioh. Komitet wystawy nie 
ssozędzJ zaohodu, aby pobyt aa niej aozynió 
miłym i wygodnym. Opróoz zwykły*h przy- 
•trojeń, piękayoh bram wjazdowych i t. d., a- 
rządzono miejsoa siedzące i loże, które tylko 
nieco za wiele jak na Płock kosztowały, bo po 
rublu za jedno miejsce.

Do konkursu zon, przypi o w adz r.m prze­
szło 80 koni ze stajen obywatelstwa i około 20 
koni włośoiańskioh. Zbyć mały udział gospo­
darzy i włościan w tegorocznej wystawie przy­
pisać należy późnemu zawiadomieniu o ter­
minie wystawy po wsiach, bo i u nas, w Kró­
lestwie, w oh&łnpie. nie często spotyka się 
gazety.

Dział bydła był obfity i posiadał piękne 
okazy. Z pomiędzy stu kilkudziesięciu sztuk 
wyróżniało się bydło Montafon, nadesłane przez 
hr. Tarnowskiego a Naopolska; para wołów je­
go kosztuje przeciętnie 240—300 rubli, para 
Łów 140 rubli. Były też ładne okazy bydła 
rasy holenderskiej i Szwyo.

Dział owieo i tryków liozył około 60 
sztuk doskonale hodowanych i ozyśoiutkioh. 
trzoda ohlewna raty Lincoln i Temwort była 
słabo reprezentowaną. Okazałym na wystawie 
był dział drobiu, obesłany prasa panią Góreoką 
z Żaborowa. W  dziale ogrodniotwa wyszcze­
gólniały się okazy p. Jaroszewskiej z Bród, 
która nadesłała przepiękne gruszki, t. zw- ka- 
lebasy płookie, wagi przeszło fantowej, ssozep- 
ki ró i i drzewek owsoowyoh, — p. Okrzzń- 
skiegc z Warszawy i bardzo gustowne plany 
parków i ogrodów , pomysłu Warszawiaka 
p. Bardeta. Piękne też były meble ogrodo­
we i łantasyjne, wystawione przez warszawską 
firmę mebli bambusowy eh „Maison Nipou".

Jury wystawowe przymało wyslawoom oo 
niemiara wielkieh i małyeh medali srebmyoh, 
broezowyok i poohwalnyoh listów, zz konie 
wierzohowe i rokowe, bydło, owoce, rzeźby, 
powozy i za mnóstwo innyeh oaoek, me osi­

kiem kwalifikujących się na wystawę rolniczą. 
Nazwisk wynsg ~odzonych wystawców nie choę 
W am tu podawać, bo długa ioh lista znużyłaby 
Was. Włościanie otrzymywali głównie nagrody 
pieniężne, oo ich b&rdzo zachęciło do brania 
udziału w następnych rolniozyoh wystawach 
płockich.

Na zakończenie drugiego doia wystawy 
niektórzy z panów zaprezentowali swoje poja­
zdy, powożąc sami, za oo otrzymali nagrody 
dem w postaci różnych przedmiotów koszto­
wnych i znaków.

1 Nsgrody otrsymali pp„: Grabowski z Bar 
za oswórkę karoszów, bardeo piękną papiero­
śnicę srebrną; br. Tarnowski za czwórkę gnia- 
doazów, śliozme ujeidi.onyoh, ieion  złoty; W ie- 
logłowski z Dzierżanowa za ślicznie dobraną i 
doskonal# ujeżdżoną parę gniadyoh jukierow 
węgierskich; p Pooielawski, właŚ3iciel hottilu 
Warszawskiego w Płocku za parę gaiadoszów, 
ładnie prowadzonych pr^ez stangreta, o rcymał 
również upominek. Opróoz wyżej wymienio­
nych, ładne ekwipaie mieli pp .: Kosiński z Ga- 
waroa, Kosiński z Małej wsi. Górecki z Zabo­
rowa, Walibner sc Golozewa i inni w liozbie 
około dwudziestu. 1 ,

W  końcu urządzony zostsl wyścig dżen J- 
meńttki, do którego stanęło siedmiu panów 
Ale kupców widzieliśmy mało. Ważniejsze 
tranzakoye, jakie w osasie wystawy zawarto, 
były następujące: p, W eyhcr spraedał ogiera 
karsgo za 850 rs.; p. Epstein sprzedał 3 ko­
nie, z któryoh jednego podobno bj- 1.400 rs.t 
ora* 2 za 675 rs .; p. Wieiogłowski sprzedał 
klaoz za 300 rs., dwie klaoze gniade z Kamien­
ny sprzedane zostały za 640 rs

Bydło sprzedawano w oenie od rs. 35 do 
115 za buhaje i od rs. 15 do 55 za jałoatki. 
Wystawa trwała trzy dni, a powiodła się le­
piej, niż na to komitet li rył.

Mieliśmy tu w czasie wpatawy miłych go- 
śei. Arfi tka p. Pistorówna, śpiewaozka Szlozy- 
gierówna, skrzypek p. Marusaewski i pienista 
p. Dąbrowski dali w duiu zamknięcia wystawy 
koaoert w hotelu Warszawskim, który udał się 
znakomicie. Artyści grali z uozuoiem i talen­
tem, szoaególnie panna Szlezygierówna zachwy­
ciła wszystkioh swym metalioznym głosem. 
Program sawierał 10 punktów, a prawie każdy 
punkt po dwie produkcje, a mimo to publi­
czność zasmakowawszy w wybornem oddaniu 
redefm-cii, francuskich, wurajcii i niemieckich 
utworów muzyoz-yoh, zdusiła artystów do po­
wtórzeni* wielu z nich. Po koncercie odbył się 
wieczorek taneczny obywatelski, który ohoó 
tylko zaimprowizowany, udał się dobrze.

Wiedeń 26 października.
(Sądownictwo w sprawach przemysłowych.)

Z dniem l-go  styoznia 1898, wchodzi w 
żyoie nowa procedura cywilna, a w sześć mie- 
sięoy później zaprowadzone być mają — w myśl 
przedłożenia opraoowansgo w nieustającej ko- 
misyi parlamentarnej — takie nowe sądy, zzj- 
mująoe się sprawami przemysłowemi. Jak wia­
domo, obeonie wszelkie spory między robotni­
kami, terminatorami, uczniami a ich praoodaw- 
cami rozstrzyga przez 30 dm od ohwili rozwią­
zania stosunku służbowego władza polityczna, 
t. j. magistrat lub starostwo Po 30 dniach 
dopiero tego rodzaju sprawy należą do sądów 
zwykłych. Pooiąga to ze sobą wiele niewła­
ściwości i wiele nieprzewidzianych w usta­
wi# komplikaoyi. Oto spory osądzać ma sta­
rostwo oddalone nieraz o kilka mil od mia­
steczka, w którem majster i czeladnik się z so­
bą posprzeczali. Strony, wiodące spór, muszą 
tsdy wyjechać z miasteczka, które posiada sąd 
powiatowy i szukać sprawiedliwości w mieście 
będąoem siedzibą starostwa. W  obeo takioh 
stosunków robotnik często wyrzekał się swyoh 
pretensji, albo w najlepszym razie odwlekał 
ieh dochodzeni® na dni 30. Tymczasem albo 
ubyła mu eięść środków dowodowych, albo 
znalezienie nowego miejsoa roboty wiązało go i
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P A S I E R B Y
Powieść nft tle współczesnem 

przez
A n a t o l a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

( C ią g  d a ls z y ) .
Zygmmnt wzruszenia jej inaozej sobie wy- 

tłómaozył.
— Lękałem s ię , by wrażenie klęski nie od­

biło się na zdrowiu pani — mówił. — Skoro 
obawa ta rozwianą została, pożar wczoraj­
szy zaliozaó będę do najmilszyoh dni mego 
łyoia.

—  Jzk tof
—  Bo wpłynął om ma roastnygmięoie losu 

mego i jprzyszłośoi — odparł, zajmująo wska- 
■ane sobie miejsse.

Teraz z kolei prezes Zaliwski ile  słowa 
jego zrozumiał.

—- Nieoh pan będzie przekonanym —  w y ­
rzekł —  iż pomimo nieszoeęśoia, które nas do­
tknęło, wierzyciele...

—  Wierzyoiele ? Penie prezesie, raoz mnie 
nie stawiać w zwykłym ieh szeregu.

— Wiem, iż względność, jaką mi stryj pań­
ski w wypłatach i egzekwowaniu należności 
okazywał, zasługuje na miano łaski nieRdwie.

—  To ja tylko przyohodzę tu o łaskę bła­
gać. Mnie jedynie przystoi użyć słowa tego, 
wobeo prośby, z jaką dziś do pańitwz przyby­
wam. Role zmieniły się; jestem w tej ohwili 
dłużnikiem, gotowym zaoięguąó względem ro- 
Iminy waszej dług, do śmieroi trwająoy.

—  Jak mamy to rozumieć ?
—  Upoważniony przez pannę Szozęsną, która

przyrzekła woioraj losy swe z mami połączyć, 
mam zaszczyt... ośmielam się... prosić państwa 
o jej rękę.

Prezes, przygotowany na oo innego, ża­
chnął się i wyprostował, mierząc badawozo 
wzruszeniem rozjaśnione rysy Zygmunta. Pani 
Marta, pobladłszy silniej jeszcze, ręoe jak do 
modlitwy splotła.

On ciszę , jakz zapanowała, wziął za złą 
wróżbę dla siebie.

— Wiem —  wyrzekł gorąoo —  że stryj mój 
zrobił państwa w  ostatnioh oztsaeh dużo przy­
krości; wiem, że dzieliły was dawne uprzedze­
nia; błagam jednak, nieoh oień ioh na mnie 
nie spada... Nieoh wielkie me dla oórki waszej 
uozuoie zatrze wszystkie niesnaski i stanie się 
aadatkiem wspólnego dla nas szozęśoia.

Panie Zygmunoie, krzywdzisz mnie, przy- 
puęzozająo, żem zdolny małostki takie prze­
ciwstawiać przyszłośoi mego dzieoka. Prośba 
twoja zaskoozyła nas poprostu abyt nagle...

( o ć nagłe, jest ona niemniej głęboka i 
gorąoa. *  *

— Widziałsś pan dzisiaj Saezęaną?
— Ni ••Sądziłam, iż należy mi przedewszyst- 

kiem zawiadomić państwo o wczoraj «zej naszej 
rozmowie. Oboiałem stanąć praed panną Szczę­
sną z jawnem wassem upoważnieniem i zezwo­
leniem-

—  Dziękuję e i , panie Zygmunoie. Postą­
piłeś z całą delikatnością uozoiwego czło­
wieka, który do ciężkiej dla nas klęski lo ­
sowej nie ohoiał dodawać jeszoze domowej 
rozterki.

— Rozterki?
— Tak. Bo chooiai mc nie mam przeoiw

panu, związek wasz jednak jest niemożliwy.
— Dlaczego, na Boga ?
—  Ze względu na pułkownika Dowburta i  na 

projekty, jakie miał dla pana.
— Zapominasz, panie prezesie, że jestem peł­

noletni, że jestem wogóle istotą żyjącą i samo- 
dsielną, ozłowiekiem mająoym prawo rozpo­
rządzać własną przyszłością i  własnem szeię- 
śoiem. Szczęścia ttgo baz panny Szczęsnej dziś 
jn i nie rozumiem, a żyoia swego nie dam 
zwichnąć dla ozozyoh urojeń lub społaoznyoh 
aspiraoyj mego stryja.

— Nie ohodzi o jsgo aspiraoys, leoz inte­
resy pańskie związane są w  ten spesób z Za- 
liwoami.

— Za pozwoleniem — przerwała pani Mar­
ta, poduosiąo się i stająo przed nimi — sądzę, 
że gdzie ohodzi o los oórki, tam i matka ma 
prawo głosu.

— I  owszem, Marto, proszę eię, mów.
— Ani zamiary opiekunów, ani względy 

pieniężne nie mogą tu, według mego zdania, 
brane byó w raohnbę- Pan Zygmunt powiada, 
żs żyoia bez nassei córki dziś już ni* rozumie, 
a Szczęsna — jeżeli niię oko matki nie myli— 
kooha go oddawna... Oto cała odpowiedź. Jeżeli 
Szczęsna przyrzekła żoną jego zostać, nam Ja­
nie, pozostaje tylko zezwolić, widaąe debro na­
szego dzieoka tam, gdzie n i  je głos serca 
wskazuj# a miłość złocić będzie.

—  Dziękuję! — zawołał Zygmunt, obi# jej 
ręoe do ust podnosząc. —  Dziękuję i  przysię­
gam, że pani tkliwym synem będę.

—  Jasiu, nie opieraj się, — prosiła preze­
sowe.

— Ależ Bóg świadkiem, że szozęśoia ioh tyl­

ko pragnę. T y jednak nie rozumieeą jak tu się 
wszystko w ik ła -

—  Zapytaj Szozęsnej, nieoh ona rozstrzygnie.
Prezes uderzył w dzwonek.

—  Poproś starszą panisnkę — rozkazał lo ­
kajowi.

Szozęsną, przeozuoiem wiedzione, musiała 
byó w pobliżu, bo w tajże prawie ohwili sta­
nęła na progu.

W ielki* jaj oozy z trwogą objęły ukooha- 
ną tę grupę; po deliketnyoh lioaoh fala szkar­
łatu przebiegła.

Zygmunt, z# wzrokiem w przepysan# zja­
wisko utkwionym, zgłodniały widoku jej od 
tak dawna, wyciągnął obie ręoe, * prośbą nie­
mą a snaó potężną, zawahała się bowiem, za­
rumieniła ran jeeuoze i pomimo obecnośoi ro­
dziców podskoczyła, twarzyczkę na ramieniu 
jego kryjąc.

— A a ! — wybiegło aa ueta prezesa.
Konieeki tymeuasem pooiągnął narzeozoną

i ni# do matki zezwalającej, leez do stóp ojca 
ją skierował. Przyklękli. Pan Jan zaskoczony 
tek znienacka a do głębi wstrząśnięty, podniósł 
iok, by parę tę, młodością, urodą i szozęśoiem 
promieniejącą, razem do piersi przygarnąć.

— Koohasz go ? —  zapytał córki.
Odpowiedziała mu pocałunkiem tylko, tu-

ląc aksamitne swe lio* do ogorzałej jego 
twarzy.

ran Jan spojrzał z rozrzewnieniem na 
Likoohane dziecię, na tę dumę i chlubę swą za­
razem, westohnąwszy zaś, dodał:

—  Ha, skoro taka jej wola, skoro Szczęsna 
spełnienie swyoh marzeń w tem widzi —  bierz 
ją, panie Zygmunoie, i nieohaj niebo żyoie ró­
żami wam ściele.

Dla pani Marty była to pierwsza radosna 
ehwila, po latash całych goryczy i udręczenia. 
Być może, że na równi z panem Janem, ału- 
daona niezwykłą, klasyczną pięknością oórki, 
marzyła dla niej o wyjątkowo świetnym losie. 
Dziś jtdnak, t obee materyalnego upadku, cie­
szyła się, że ona przynajmniej, znalazłszy ogni­
sko, nie będzie z&liozona do grona wydziedzi- 
ozonyoh, de pasierbów fortuny, pozbawionych 
własntgo gniazda, nie mających oięsto dachu 
nad głową.

Gdy pierwsza chwila wzruszenia minęła, 
prezes zwrócił się do młodego ozłowieka:

— Panie Zygmuncie, jakkolwiek fakt ni* 
jest oi oboym, bo go wosorajszy pożzr dla ka­
żdego uwidocznił, jednakże ozuję się w obo­
wiązku uprzedzić pana, że oórka nasne żadne-

So na rasie ni# ma posag*. Po śmieroi mojej 
epiero przypadnie jej ookolwiek.
—  Panie prezesie, wsaek je prosiłem o pan­

nę Saezęmą, nie o jej posag. Dowód to, że ją 
samą urażam  n  skarb jedyny, zdolny mi ży­
cie ozłocić

W  spojrzeniu j*go, zwróoonem na narze­
ozoną, tyle jaśniało szczerości, tyle zapału i 
wzruszenie, iż prezos nawet poczuł się rozgrza­
ny tą falą młodzieńczej a potężnej miłośei.

Szczęsna, poważne, skupiona w sobie, jak­
by przeistoozona głębią własnej poezyi i nozn- 
oia, podniosła promienne swe oozy, dodająo 
z prostotą:

—  Jesteśmy oboje młodzi, będziemy więo 
praoowaó wspólnie, a miłość nasza i ślepą for­
tunę przejednać z ozasem musi. Nieprawdaż, 
ojozulku ?

(Oiąg dalszy nastąpi).
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nie dozwalało ma prpwadzió spora, połączone­
go Ławrze z pewną ctratą czasu. Cal* katego- 
rya ludzi uczciwie pracujących odczuwała na 
sobie rkutki tych resztek stanc wego sądownic­
twa . C h cia ło  tedy o to. aby ten anachronizm 
sądowniotwa austry* ckiego wyrzucić z obiegu, 
aby ułatwić klasie prąci iącej jak najszybsze 
znalezienia oorony prawnej i to w miojaouwo- 
ściach iak najliczniejszych- W  tym ce li znosi 
się przedawt-zysikiem sądownictwo władz poli­
tycznych. Spory tego roazaju rozstrzygać ma 
na przyszłość osobny sąd »nrz« mysie wy“ , a 
gd sie taki' h sądów nie będzie, t. j. w bardzo 
m~łyoh miejscowościach, sąd powiatowy. Tym 
sądom przemysłowym podlegać będą także 
p 'zedsięl lorst *a kolorowe i towarzystwa żeglu­
gi parowej, a wyj jte będą z po, ich jurys 
dykoyi tylko spory robotników ze skarbem 
państwa jako właścicielem zakładów przemy- 
ałcwych, Inb z wojskowymi zakładami. — 
Co do samego postępowania przed tymi sąda­
mi, narzucało się pytanie, jaka ma być granica 
wartości, niżej której prneei t wyrokom tych 
sądów zażaleń wnosić me wolao. L początku 
oznaczono tę granicę na kwotę 100 zł. Ale 
należało uwzględnić to, że dla tych stron, któ 
re Waśnie do sądów p rzm /iłow y ch  udawać 
się będą, strata dałetjo n;tsi,ej kwoty nieraz 
je«Ł baidzu dotkTwą. Choćby sąd jak najsu­
mienniej zajął się rozpatrzeniem sprawy, je ­
dnak pomyłka zdarzyć się może. I  dsić wiele 
osób skarży się na to, że przeoiw wyrokom w 
sprawach lrobazgcw ych nie ma odwołania. 
W yroki zaś te nie dotyozą spraw tylko jednej 
i to naj biedniejszej klasy, ale w ogromnej 
większości służą ko.piectwu, które o wisie ła ­
twiej przeboleć może stratę urojoną czy pra­
wdziwą kilku, kilkunastu lun nawet 60-cin zł., 
tuż robotnik, rzemieśln k niezamożny i t. d 
W  Dbeo tego zrównano prawo apelacyiod wy- 
r jfców sądów p-zeirysłowyoh z istniejąoemi jnż 
dziś w innych sądret warunkami i granloę o- 
znaozono na 60 zł. Bardzo rz ,d a.o zasądzony, 
jeśli kwe3tya była sporną, ma tyle poczucia 
sprawiedliwości, aby sobie i drugim przyznał, 
że wyrok był słuszny. Trudno jednak dalej 
jeszcze posuwać granicę zażal&ń do instanoyi 
swykłyuh. Obarczyłoby to nadzwyczaj sędziów 
i sądy przemysłowe stałyby się tylko „instan- 
oyą próbną1*, z której ten jest zadowolony, 
kto wygrywa, a od któraj przegrywający spra­
wę sawsze odwołuje się do sędziego wyższego 
Nie wolno bowiem zapominać, że w sporaih 
kupieckich chodzi ty lio  o rzeois, w sporach 
przemysłowców z robotnikami znaozenie sweje 
mają takie WLŚuie i zawiści osobiste. Takiemu 
zaś — nie już dochodzeniu praw, ale — pie- 
niaotwu nie wolao otwierać wrot. Tak jak u- 
s - m  dziś jest zaprojektowaną i jak zapewne 
przyjętą też uostame przez izby obio, spełni 
ona pow«żae zadania w ramach naszego są­
downictwa, które niestety oiężko zaniedbane 
wiekowem przewlekaniem reformy procedury, 
doczeka się wrasrcie odświeżenia i nowego ży ­
cia z procedurą ustną i zgładzeniem ze świata 
zabójczej dzisiejszej forma1'styki.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 30 października.

Po zagajenia pos-edzmra wczorajszego 
przez p. pr esy den'a dr. Małachowski.'g« >, posta­
wił p. r. Ssirmer wniosek, ażeby Bada pole­
ciła magistratowi se w-giędów sanitarnych za­
bronić przekupniom obnośnegc handla artykuła 
mi spożywczymi, oraz ażeby m»gis rat u-tan .wił 
dla zamiejscowych producentów, którzy we 
Lwowie artykuły spożywcze sprzedają, stałe 
miejsca do sprzedaży, a nad przekupniami oso­
bna kumijya roztaczał* śoisłą kontrolę W nio­
sek ten będzie przez Radę regulaminowo trak­
towany.

Następnie zabrał glos p r. Tbnllie i po­
stawił wniosek, ażeby Ba la poleciła magistra­
towi taprowudziA w urzędowaniu w-iwnętrznem 
odpoozyn sk ni idzielny, tak, ażeby urzędnicy i 
słudz-7 magistratu, o ile się to z tokiem sprrw 
miejskich da pogodzić, w niedzielę od pracy 
byli zwolnieni. Przy tej sposobnośoi podniósł 
wnioskodawca, że nrzcdnioy magistratu przaoią- 
żeui są pracą ukoło dobra m.asta, praoują przez 
cały ii k bez wyto mienia, należy się im więc 
słusznie wypoczynek. Wnosi więc p. r. Thullie, 
aby Bada poleciła magistratowi przedłożenie 
projektu ustanowieni- corooznvoh urlopów dla 
urzędników. W nioski te przydzieliła Bada do 
regu1 aminowego traktowania.

Po załatwienia kilku rekursów budowla­
ny jh. które s.anowiły pierwszy punkt porząd­
ku dziennego, wybrała Bada dokom isyi powo­

łanej do nadzorowania dramatu i opery pol­
skiej, zgodnie z wnioskiem p. r. Cerstmana p. 
it prof. Rawera.

Właśoioiel realncśoi przylegającej do gran­
tu, na którym mę unośoi cyrk, p. dr. Bond 
wniósł dnia 23 września b. r. do Bady miej­
skiej reknrs, w  którym wykazał niebezpieczeń­
stwa, na jakie jego realność, z powodu sąsiedz­
twa oyrKU, jesr narażona; prosi więc dr. Bund, 
ażeby budowę cyrku zasystowano. W  rekursie 
swym nvra„a p. dr. Ba d uwagę i na ten 
wzgląd, iż widowijka oyrkowe przynoszą szko­
dę polskiemu teatrowi.

Sprawa ta stała kilkakrotnie na porząd­
ku dziennym, lecz odraczana była tak długo, 
ił  rekurs st*ł się bezprzedmiotowym, gdyż ba 
dowy w właściwym czasie nie ws izymano, a 
cyrk od miesiąca daje przedstawienia. Re­
ferent tej sprawy p. r, Rawski oświadczył 
imieniem dekoyi IN, iż sekoya ta na podstawie 
badań przyszła do wniosku, iż sąsiedztwo cyr­
ku realnośoi p. dr. Banda nie zagraża, wniósł 
y i 30, ażeby Bada nad rekursem przeszła do 
porządku dziennego, nc co się Bi Ja zgodził*. 
P. r. H e p p e , zwrócił uw agę, że Magistrat 
załatwił prośbę Sidol°go o konsans z niebywa­
łym pospieohem, prosi więo aby na przyszłość 
sprawy podoone nie tak szybko były zała­
twiane.

Następnie zapadła uohwała w sprawie po­
nosi nia kosztów za przeniesienie pawilonu 
mis jakiego z plaeu wystawowego do parku K i­
lińskiego. W edłag zatwieidsonejjo pierwotnie 
kosztorysu m;i ło  to przeniesienie kosriowaó 
2000  zł., w rezultacie zaś pokazsło się, że ko­
sztowało ono około 500u zł. Toteż musiała 
Bada potrzibny kredyt dodatkowy uchwalić.

Komitetowi zajmująocmu się budową in­
ternatu dla dziewcząt w Ł on n  >j, założonemu 

rz->z śp. arcybiskupa Felińskiego, udzieliła 
Rada jsdnorazową Sabwiinoyfa w kwoaie 100 złr.

P r. pref. Rawer postawił imieniem sekcji 
Y  następujący wniesek: Z* względu na zna­
czną frekweuoyę w sz rolach im. św. Anny i 
im. Czaokiego, okazała się potrzeba utworzenia 
osobnych filij tyoL szkół, wnosi więo, ażeby 
Bsda uchwaliła z tych ńlij utworzyć dwie no­
we szkoły czteroklasowe, jaduą dla ohłip^ów, 
drugą zaś dla dziowoząt. Bada wniosę ten 
uchwaliła. K osz1* tej rerrganizaoyi wynosić 
będą 8 660 złr. Na wniosek p. r. Baranowskie­
go njdsła B i l  tym arko łom nazwę szkół 
„Tadeusza Koś;iuwki.“

Następni) udzieliła B adi B. Desadze i 
Aleksandrowi Parnasowi, uozniom srkoły św. 
Marcina, stypendyum po 60 zł*", rocznie z fan- 
d ao /i im. Karola Kiselki.

Na wniosek p r. dr. Byka odrzuoiła R a­
da reknrs wnici iony pi zez Dyrekcyę kolei pań­
stwowych w sprawie wymiaru ded&^u gmin­
nego oa v°datka doohodowegc za linię kra­
kowską.

Rada unhwiljł* nadać koszarom miejskim, 
obok domu Inwalidów, n zwę koszar: „Aroy- 
księoia K- rola Ludwika**.

Dłagą dyskusyę wywołała praiba Dy 
rekcyi tratnwaiu konnego, w ci siona do Bady 
miejskiei, o zezwalanie na zmitnę sekoyi na 
uJioy żólkiawskiei, a mi»m yioie w ten oposóo, 
ażeby pierwsza eekeya ra tej l :nii sięgała od 
Kasy os-.ozędnośoi do rampy kolejowej, a dru­
ga od rampy do rogatki żółkiewskiej, w ten 
sporób podróżni fcląoy do dworca Pod­
zamcze plańćby mieli nie z*iedną ile  za dwie 
si-keya Imaniem sekcyi III popierał p. r. G o­
łąb tę prośbę proponował, zż*. y  się Bada na 
zmianę sekcyi zgodziła.

Mimo że w dvdhu%yi pp. radni Rawski, 
Kowalczuk, Sem b-atowioz, Perediatkiewiuz. 
Ciurh^iiiski i Jonasz wykazywali, że zmiana 
taka wyjdzie na niekorzyść mieszkańców dziel­
nicy żółkiewskiej, przychyliła s ę B ida do 
wniosku sekcyi n r , jednakowoż z poprawką p. 
r. Jonasra. atebv po dwóch latach próby, je­
żeliby się ta zmi ma ekcyi oktzała nieprakty- 
czrą, przysłrgiwało Badzie p awo do powrotu 
do dawnego podzi-łu sekcyi.

B ida  uchwali/a przyjąć legat 2 0 ) zł. prze­
znaczony przez Maryę Fedeczko na zakład 
nieuldortin^oh.

Na tern zamknął p. prezydent potń:dcenie 
jawno, a tajne nie przv*zło do statua z powo­
da braku kompletu.

Z izby sądowej.
Sprawa opahn’,cka.

Międzyrzecre 28 października.
Przed sądem przysięgłych staje 9 oskarżonych; 

prawie sami rzemieślnicy. Oto ich nazwiska: Nepo­

mucen Rajewicz, kowal, syn jego Kazimierz Rwje- 
wicz kupieo, Hipolit Stei. .szyk czeladnik rzeżnicki, 
Walenty Wiwer i Kasr nierz Kłaczyński robotnicy, 
Stanisław Urbański ślusarz, Franciszek SmLiZchalsfci 
rzeźnik, Piotr Filipowski kowal i Michał Roj p:e 
karz. Akt oskarżenia zarzuca im dwie winy: po 
pierwsze, że dnia 14 wi ześnia br. wzięli udział w 
publioznym obchodzie, na który nie udzielono praw­
nego zezwolenia (jak wiadomo obchód ten urządzili 
mieszczanie opaleniccy celem przyjęcia ks, arcybis­
kupa Stablawskiego); po drugie, że na dworcu opi- 
leni. Mm czynnie sponiewierali &omis&na obwodo 
wego Cara ..pa.

Następnie akt oskarżenia przadstawia wyrik 
śledztw« przeprowadzonego w sprawie opalenickiego 
zajścia. Według tego pruedsUwienia pierwszy zarzut 
jest w ten sposób uzasadniony:

Dnia 14 września rozeszła się wieść, że ks. 
arcybiskup Stablewski będący na wizytacyi w W ie­
lichowie, przybędzie powozem do Opalenicy, aby się 
stąd udać o 11 wieczorem pociągiem do Poznania. 
Nepomucen Rajewicz dowiedziawszy »ię o tern zwo­
łał członków opalenickiego Towarzystwa przemysło­
wego ) wezwał ich by wzięli udział w publicznem 
przyjęciu kr arcybiskupa.

Rajewicz wezwał także robotnika Józefa Ma 
zurka, ezłonka katolickiego Towarzystwa robotni­
ków, »iy Towarzystwo to, liczące 109 członków, 
z pochodniami wzięło udział w pochodzie. W  ten 
sposób przeważna część członków oba towarzystw 
wyruszyła za miasto w uroczystym pochodzie, nio­
sąc chorągwie i pochodnie przy dźwiękach muzyki. 
„Piśmiennego pozwolenia do urządzenia takiego po- 
cho u —  pisze akt otkarźenia —  nie miało żadne 
z tycb dwóob Towarzystw, bo ani fcię o nie nie 
starano, ani go nie uzyskano. Tylko około godiiny 
7 wieczorem spotkał Nepomuoen Rajewicz na ulicy 
burmistrza Tborzewokiegu i 3»pyt-ł go się, czyby 
miał oo przeciw temu, gdyby ks. arcybiskupowi u- 
rządzono na dworcu owację, bo „zamierzają udać 
się na dworzec i tam się ustawić1*. Thorzewski od­
powiedział na to, że go ta rzecz nie obchodzi 
i odesłał go do inspektora dworca Mullera. Muller 
otrzyma! też pomiędzy 9 a 10 godainą wieezorem 
pismo, w którem zarząd Towarzystwa przemysłowe­
go upraszał go, aby pozwolił na dworcu giąć ka­
peli na przyjęcie ks. arcybiskupa Inspektor kolei 
zezwolił na to z tern nadmienieniem, aby wstępujący 
na peron kupili sobie przepisano bilety. Ody 
wieczorem członkowie Towarzystw wyruszyli z lo­
kalu Towprzyscwa, znajdującego się w hotelu Li- 
szyńskiego, n« dworzee, zapytał zbliżający się do 
nich sierżi nt policyjny Blautz, czy mają na ten po 
chód pozwolenie policyjne. Gdy mu dano odpowiedź 
potakującą, zezwolił na pochód**.

A więo uczestnicy pochodu nie mieli rzeczy­
wiście urzędowego zezwolenia. W  każdym razie 
jednak nie kryli się ze swoim zamiarem przed wła 
dzami, udali się tylko do sfer w tym yzględzie 
niekompetentnych. Zamiaru tedy przekroczenia prze­
pisów policyjnych woale nie było.

Dalsza ozęść aktu oskarżenia tyczy si« głó 
wnego momentu zajścia, to jest pobicia komisarza 
Oarnapa. Spisany on jest według zeznania śwLdków 
niemieckich, a wynikałoby z niego te powóz komi- 
earza zajeżdżający na dworzec obwinieni ni dtąil ni 
zowąd wstrzymali a samego komisarza zaczęli bić 
pochodniami i pięściami. Nie ma nawet ani próby 
wytłómaczenia po tęp-jwania obwinionych.

Następujący ustęp dowodzi, jakiego rodzaju 
Inki mają te zeznania. Opisuje on sam początek 
zajścia:

, Ledwo ks Arcybiskup opuścił plac dworcowy, 
zajecbalu bryczka komisarza ob radowego Csrnapa, 
który około godziny 10 wieczorem w hotsla Kutz 
nera siedział ze swoją siostrą, kieic wnikica fabryki 
Wernerem i z inżynierem Kuhnelt n; rozmawiano 
tam pomiędzy inneui także o przyjaździe ks. Arcy­
biskupa . Ponieważ Kuhnelt pociągiem o godzinie 
10 jechaó miał do Poznania, oświadczył mu Oarnap 
że go swoją bryczką na dworzec odwiezie. Chociaż 
Kuhnelt nie przyjął tej propozycyi, poszedł Carnap 
po swoją bryczkę i jeszcze ras go wezwał, aby 
z nim jechał. Kuhnelt mimo to pozostał przy swoim 
oporze i udał aię na dworzec pieszo z panną Carnep**. 
Dlaczego inżynier Kuhnelt i siostra Caraapa tow »- 
rzysayć nie chsieli kamiflłwzowi, tego akt oskarżenia 
nie tłómarzy.

Następnie uwzględnione są zeznania oskarżonych. 
Zaprzeczają oni temu jakoby bili komisarza i ono 
wiadoją o jego wyzywującom zachowaniu się. Fili­
powski zezunje, że Carnap jechał tak szybko, iż u i- 
dziai się zmuszony ohwyció kocie za ougle, ażeby 
zapobiedz nieszczęściu. Kumisarz miał powiedzieć: 
„Cóż porabiacie tu dzisiaj, wy przekiete świnie pol­
skie?* Orzymał on sam z tylu uderzenie tak że 
upadł nu komisarza. Także Śmierzchalski zeznaje, 
że komisarz w.jech-I pędem w tiuml wołał: , Prze­
klęte Polaki** i skoczył opuściwszy wózeł wprost 
na niego Śmierzchalski wołał jeszcze: „Po co pan

mnie popycha, cóż pan cUce odemnie?** Gdy stan- 
gret przystanął w pobliżu gmtchu poczty, wyrwał Car- 

| nap z rąk jego lejce, mówiąc : „Dawaj, przeklęty ośle 
lie umiesz powozić**, pociłem wjechał wprost w tłum 
ladz Krzycząc: „Cóż to porabiają te przeklęte Po- 
laki1*, wpadł na niego wprost z wózka. Zeznania te, 
wedle któryol komisarz bezwzględntm ntjsżdźanisin 
tłumu i prowokacyjnsmi wyrażeniami rozgoryczył o- 
becnych przeciwko sobie i zmusił ich do obrony, 
potwierdza kilku świadków.

Tu przytacza akt oskarżenia zeznunia kilku

Dyecezya krakowska. Odznaczeni: R. et M. 
ks. Józef Hameriak, proboszcz w Białej; exp. can. 
księża : Jan Markuzel, proboszcz w Lipniku i Jan 
Miodoński, proboszcz w Łodygowicach, iustytnoyę 
kar miczną n_ probostwo w Kyczowie otrzyw ł ks, 
Miohał Krupa, ekspozyt w Wazmundzi,*. Na studya 
do koleg um polskiego w Hzymic wyjeobał Karol 
Nikiel, alumn III roku.

Rużyfikacya. W  gimnazyum w Mitawie, w 
Kurlan3yi, istniejąceir od 1775 roMu, w którem 
przeważa liczba uczni katolickich nad uczniami in-

świadków polsaich, a nawet niemieckich, którzy l nych wyznań, istniał od dawna zwyczaj, że przed
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[ szybko, że zwracał konie na rozstępujący aię przed 
f nim tłum ludzi i źo głośno lżył Polaków. Natomiast 
inni niemieccy świadkowie utrzymują, że t6mpo jazdy 
było z początku szybkie, lecz potem dość wolne, że 
nawet komisarz musiał rar zatrzymać powóz, a po­
tem zajeżdżając na dworzec okrążać tłum. Staug>et, 
sie drący wówczas na krżle obok Caraapa, ntrzymnje,

| że konie wystraszone widokiem pochodni, poczęły 
„skakać**, można było atoli ba dzo doi rze usnnąć 
się przed nadjeżdżającym powozem. Również oskar­
żony Kłaczyński widzi się zmuszonym przyznać, że 
na placu przed dworcem donjć było miejsca do roz- 
stępowania tię, mniema jedynie, że komisarz me 
potrzebował rkręcać na lewo, t. zn. na tłnm.

Tyle podaje akt o^kar^unia zaznaczając jeszcze, 
że nie wszyscy świadkowie zostali przesłuchani.

Ze swojej strony zwrócimy tylko uwagę na 
jednę sprzeczność w zeznaniach świadków nie 
mieokich: Jeżeli było dość miejsce do ustąpienia
się przed nadjeżdżającym powozem, to <io ipso i po­
wóz komisarza Caraapa musiał mieó dośó miejsca 
do ominięcia tłumu.

Trybunał stanowią: asesor Maehatics z rejen- 
j cyi, prezydent Gryczew®k i naa prokurator MiLiler.
• Obrońcami oskarżonych są pp. Woliński, Poppel,

Llkus i Urbaoh. Świadków wezwano 68 .

K R O N I K A .
Lwów 80 psżdziernika.

Pogrzeb ś p, Zygmunta Dembowskiego od­
był si>j w Kosienicauh przy bardzo licznym udziale 
duohowieństwa, posłów sejmowych z marszałkiem 
z hr. Badenim na czel;, okolicznego obywatelstwa 
i wiejskiego ludu Tow, kredjtowe ziemskie było 
na pogrzebie reprezentowane przez całą swą dy- 
rekcyę i liczny zastęp urzędników. W miejscowym 
kościele obitym kirem ustawiono katafalk strojny 
w zieleń i wieńce, ns którym złożono zwłoki nie­
boszczyka, Mszę żałobną celebrował ks. biskup prze­
myski Łuka z tiolecki w asy6tencyi ks. bisknpa- 
sufragana Glaeera i licznego duchowieństwa. Po 
castrum doloris wstąpił aa ambonę ks Komorow­
ski i wygłosił do głębi wzruszającą przemowę, kre­
śląc w niej w porywających sł jwaeh sympatyczną 
postać zmarłego, a wskazując na złożone na kata- 
talku wieńce, podnić.ł, że m-jcyntnejszym dowodem 
miłośni i sza.uuku dla zasłużonego męża jest wie­
niec przyjaciół, spiosząoycn mu z of-tatnią posługą 
cLrześcij^ńjbą. Potem wyniesiono zwłoki na cmen­
tarz przy b  ścime położor y, gdzie po o>! prawie uin 
ceremonii religijnych przemówił nad grobem wici 
prezes Tow. kred. ziemskiego p. Stani ław Gniewosz. 
Mówca wykazał wielkie zasługi zmarłrgo j»ke ster­
nika Tow. kred., jego niestrudzonośó w pracy dla 
tej inetytacyi i wy rai ił żal serdeczny, jaki przej­
muje wszystkie! k lęgów i podwładnych ś. p Dem­
bowskiego z powodu tej niespodziewanej i niepowe­
towanej straty

Gorącemi słowy pożegnał też ś. p. zmarłego 
posuł Józef Męiiński imieniem ow wzej. ubezpie­
czeń, podnosząc wielkie zasługi zmarłego dla tego 
Towarzystw*. Wzraszijąoem było proste, lecz eer- 
deczae przemówienie jednego z w jścian z Rokietni­
cy, który żegnał swego kochanego dziedzica słowj- 
n i czci i wdzięczności za se-dbezuą opiekę, iaką 
zmarły nad lndetr roztaczał. Imieniem urzędników 
Tow, k-edytowrgo przemawiał p. Deryng, podno­
sząc ojcowską dobroć i życzliwe śó zmnrłego dla 
podwładnych. Wrerzcie irer.si przemyskiej rady 
powiatowej, dr, Władysław Czajtowski pożegnał 
zmarłego jako długoletniego szlonka tsj rady.

Wienznrem odbyło eię przyjęcie gości żałobnych 
w dworze kosiesieokim, którzy w kilka godzin po­
tem odiecl.ali do domów.

Wiadomećcl dyecezyalne. Rz -kat. arebidye-
cezya lwowska : Mianowasy ks. dr. Błaże’ Jasziow- 
sły nadzwyczajnym prof. sorem prawa kanoucznngo 
na uniwersytecie lwowskim. Kooporatorom w Le 
szaiowie ustanowiony O Cbtyzostum Kostarski Zak. 
00 . Bernardynów. Zmarł ks. Jan Motyl, dziekan 
szczbrzecki i probu8i.:z w Nawaryi.

Dyucezya tarnowska Przeniesieni księża: To 
masz Stolarczyk z Podgórskiej woli do Lubczy, 
Piotr dadulski z Lubczy dc Straszęcina, Franciszek 
Sikorski ze Straszęcina do Pogórskiej-woli.

rozpoczęciem likcyi odmawiano modlitwę: ucznio­
wie pr^wosławn: wobec popa po rosyjsku, ewange­
licy wobec padtora po niemiecku, a katolicy z księ­
dzem, już nie po polsku, , le po łacinie Otóż nie­
dawno przyszło rozporządzenie, aby ksiądz z ucznia­
mi katolickimi odmawiał modlitwę po rosyjsku; 
ksiądz aię temu oparł, wyszedł z sali gimnazyalnej, po­
wiedziawszy, że modlitwy w rosyjskim języka od­
mawiać nie będzie. Wtedy weszli do sali, gdzie 
byli zebrani katolicy, dyrektor, inspektor i Polak 
pref Mieeznikowski. Dyrektor zbliżył się do je­
dnego z uczni 3 klasy i rozkazał czytać mu modli­
twę po rosyjsku; ponieważ uczeń odmówił, wyda­
lono go natychmiast z gimnazyam, lani uczniowie 
katolioy umówili się, że nazajutrz, kiedy praf, 
M ecznikowtiai zacznie czytać modlitwę po rosyjsku, 
wszyscy wyjdą z klasy. Jak postanowili tak się i 
stało. Gdy nazajutrz pn f. Miecznikowski wobec 
dyrektora i inspektora chciał odczytać modlitwę 
w języku rosyjskim, wszyscy uczniowie krzyknęli 
chórem, że po rosyjsku modlić się nie będą.

Dyrektor wście&ły, przyskakiwał jak kognt 
do każdego ucznia z osoona i pytał, czy będzie mć 
wić modlitwę po losyjskr , wsayscy bez wyjątku 
w liczbie 125 odpowiedzieli, że nie, chwycili książki 
i czapki i gwiżdżąc wybiegli z klasy, chcąc opuścić 
gimnazjum , ale zastali drzwi na klucz zamknięte. 
Hałas się wzmaga, uozuiowie chcą koniecznie gi­
mnazyum opuścić. Dyrektor ’ proleiorowie zaniepo­
kojeni tracą głowę i nie wiedzą już co robić. Wtb- 
dy profesor Miecznikowsai radzi sprowadzić księ­
dza który od kilku dni już wcalo do gimnazjum 
nie cnodził, żeby nc mi uspokoił. Ksiądz przyszedł, 
i po parogodzinnej rozmowie z dyrektorem oświad­
czył, że nic ta poradzić nie potrafi; „non poasum**, 
—  wyrzenł — i wyszedł z gimnazyum. Zatelegra­
fowano o tam zajściu do kuratora, a kurator zatele­
grafował do ministra Obawiano się, czy gimnazyum 
nie zostanie zamknięte Tymczasem radszedl te­
legram od ministra, którego treści jednak nie ma­
my, po którym zaraz dyrektor zacząi się usprawie­
dliwiać wobec uczni, zbyt gwałtownie postąpił, roz- 
kazująo odmawianie modlitwy po losyjskn, że teiaz 
pyta spokojnie, czy zechcą odmawiać modlitwę 
w tym języku. Gdy jednak wsaysoy odpowiedzieli 
przecząco, wtedy oznajmił, że tymozasowo katolicy 
wcale modlitwy przed lekcjami odmawiać nie będą. 
Na razie panuje więc znown spokój.

Wystawę drobiu zamierza urządzić w roku 
przysziym we Lwowie Towarzystwo chowu drobiu. 
Wybrano już v  tym celu osobny komitet.

Tow. nauczycieli szkól wyższych W  soboię 
dnia 24 b. m. odbyło się w sali fizyki szkoły real­
nej, zwyczajne posiedzenie Przewodniczył dyrektor 
V go gimnazyum Fr. Pióohnicki tóry zawiadomił 
członków o wysłaniu telegramu dziękczynnego do 
radzcy dworu prof. dr. Piętaka posła Beeia, za 
wystąpienie ich w Radzie państwa w interesie na­
uczycieli szŁół średnich. Następnie zachęca' wszyst­
kich członków Towarzystwa do częstsz*go zgłasza­
nie sii ze swymi referatami; lecz pr.ddiónł przytem, 
by wyrępywano przeważnie z tematami wziętym* 
z codziennej praktyki szkoJne; nawet bez formalne­
go przygotcwbnw poorzeduizgo, gdyż ta okou zność 
nłatwi i ożywi dysk syę Aioowiem nad referatami 
specyalnymi dyskusja takt się zbyt zauieśni* 
i ogranicza, a częstokroć nudzi i nuży W  życiu 
zaś szkolnem tyle jest spraw ci«ka>vyoh i interesu­
jących, a Drzytem niekiely baidzo. wątpliwych, że 
one dopiero przez taką wspólną wymianę myśli, 
przez dojrzałą i loznmuą dyskusyę i przez ścisłe i 
sumienne roztrząsał le, na dobro młodzieży nasze] 
wyjść mogą.

Jedną z takich spraw bieżąoyoŁ, a bardzo na 
czasie będących, jest, zaiiiioyowan. p-zoz Towarzy­
stwo, a przez wysokie władze przeprowadzona spra­
wa umundurowania uczniów P*eiz ta potrzebie 
dziś pewnego wyjaśnienia i nzupsłnieuia.

Po tem wstępnem przemówieniu przewodniczą­
cego, n„ót&L)ił ustny wykład prof. Dr. Limbacha, 
który kosztem rządu w czasie tegorocznych feryj 
wakacyjnych, odbywać podróż naukową i zwiedził 
znaczniejsze, muzea przyrodnicze, i dot^cząoe EDiory 
naukow e, Prelegent mówił na tomat: Z podróży wa- 
-acyjrej (z demonstraoyami żywego Odmieńca laaki- 
niowegc, licznych fotografii, szkiców i rysunków 

groty „Posfcojna**). Istotnie trudno nam podać 
pr-wdziwy obraz odczytu i określić te, przyjemne

REDAKTOR „GAZETY ROLNICZEJ
SZKIC HUMORYSTYCZNY

I Ł T -A .

Objąłem rednk^yę Gazety Rolniczej " ie  bez 
pewnsj obawy miałem o tern pojęoie takie, jak 
wisśmak, któ-yby objął komendę na okręcie 
Ale byłem w położeniu, które mię niezmiernie 
tkliwym na materyalną stronę kwestyi czyniło. 
Aktualny redaktor potrzebował konieozrie od­
poczynku i na wieś pojechał- Pomyśl tłem sobie: 
a ozemużbym ja nie amiał go zastąpić ? Boże 
koohany! I owszem.

Zgodaiłem się na waran ? i , jakie mi po­
lał i przyjąłem. I jnż sisdzę na redaktorskim 
fotelu.

Odraza przyjemnie mi s.ę zrobiło. Lubię 
pracę w ogóle, a ieszoza tak yaszozytuą. Przy- 
tern stęskniony byłem do Drący, bom tak jłk rś 
od dawne ni o nie robił. Pogrążony tedy w fo ­
telu, i*d biurkiem schylony, cały tydzibń pra- 
oowełem z niezmordowaną przyjemnością. Po­
szliśmy na orai ę. Jerzcza chwila, pismo pój­
dzie do fąk i jutro i — tak , jutro już ^ę !ę 
w iedział, j»fid« toż wrażenie wywrze na in- 
nveh orgajacn  wiesó o tej naszej zmianie re- 
dazoynej.

K i«dy samym wieozorem, zamknąwszy swój 
gabinet, wysredłom u* m^ato, przed bramą u- 
siąpiono mi się z pewną ateńcyąj a kilku ohłop- 
oów wskazało na mnie paloami, i dosłyszałem 
wyrazy rro on !*

Zrobiło mi »ię uadzwyoza1 przyjemnn».
Nazaiutrz rano dokoła r^dakeyi ujrzałem 

jeszc ;s w ięcej lud*.i stojąoyoh grupami. W  ry- 
soy z wielkiem zajęciem patrzyli na irnie. gdym 
przechodził, a jakiś słuszny jegom ość wyrzekł: 
„Czyście widzieli jego oczy ?*

Zachowałem się obojętnie, jak gdybym nie 
zauważył 'ego powszeohnugo zajęuia moią oso­
bą, ale było mi błogo, i pomyślałem sobis, że 
warto ooś mojemu staremu wujowi o tem na­

pisać. Już miałem drzwi otworzyć, kiedy dobzedł 
mo'ch uszu śmieoh głośny z poza drzwi. Ktoś 
śmiał sij n i zabćjt i to w red a k c ji! Otworzy­
łem szybko drzwi i ujrzatem dwóch panów 
z wiejska ubranych, którzy na mój widok spo­
ważnieli , a potem w mgnieniu oka przez okno 
wyski czyli. Byłem zdumiony.

Upłynęło z pół godziny może Nagle wsu­
nął się do mego pokoju iakiś pan z długą siwą 
brodą o rysaoh pięknyoh, ale dośó surowych. 
Wrkazałem mu krzesło —  usiadł Z twarzy w i­
dać było, że coś me na sercu. Postawił kape­
lusz i z pewnem zafrasowaniem dobył z kie­
szeni chustkę falarową ' numer naszej gazety. 
R ozłożył gazetę na kolanach i, chustką prze- 
oierająo okulary, zapytał:

—  Czy to pan dobrodziej jsst nowym reda­
ktorem ?

—  Mam ten zaszczyt— odrzekłem skromnie.
Przybyły zamyślił się nieco i po pewnem

wahaniu spytał znów:
— Czy pan przeduem redagował kiedykol­

wiek pismo rolnioze ?
—  Nie —  odrzekłem. —  To pierwsza próba.
—  Tak lbtotiiie wygląda... A  ozy pan masz 

jakie praktyczne doświadczenia w tym kie- 
runlu ?

—  Nie przypnszozam...
—  Tak mi się też odraza wydało —  < ągnął 

powoli jegomość, ‘ cładąo na nos okulary, czego do- 
psłniwoEy, począł mi się bacznie przez szkła 
przypatrywać. Nareszcie rozłożył przedomną ga­
zetę, którą miał na kolanaoh, i dodał: —  Oto 
jest artykuł, który mi to doświadczenie nasu­
nął. Posłuchaj pan i powiedz mi pan jeszcze raz 
potem, że to pan pisałeś:

„...Marohwi nigdy srywaó nie należy. Bar­
dzo jej to szkodzi. Najlepiej zawołaó obłopoa, 
żeby "dazł na drzewo i marohew otrzą mął*.

— No, oóż pan powie teraz, jeżeli pan istot­
nie to napisałeś?

I— Co ja powiem?- Co powiem? Pc wiem, że 
to jest bardzo ładnie napisane. Tak, ładnie i 
rozumnie. Bo z pewnośo*ą, proszę pana, nulio-.,

I ny, tak jest, miliony koroów, drogi pan e, mar- 
, ohwi przepadają dlatego jad/nie, że ten owoo 
i zawoz śnie bywa zrywany. Tymczasem gdyby 
chłopcy trzęśli marchew z drzewa ..

—  Niechby waópana lepiej wytrzęśli. Co to 
jest! Marchew na drzewieh ma rosnąć1 Słyszał 
to kto?

—  A  cóż ja mówię? Czy la co innego mó­
wię? To jest tylko prEerośma szanowny panie. 
To jest figura retoryczna. Przecież to chyba 
każdy zrozumie...

Stary pan spojrzał na mnie sumwc-, wstał, 
podarł gazetę na drobne strzępki, cisnął je  o 
ziemię, przydeptał no ją i rzekł przer zęby, że 
krowa lepiej by to napisało. To rzekłszy w y­
szedł, trzasnąwszy drzwiami, że aż przyszło mi 
na myśl, ozy aby nie powiedział im mu co nie 
przyjemnego. Ale nio ohybi takiego ni? pom e- 
dm łem .

Po niejakiej ohwili drzwi znów się otwar­
ły  i wszedł rrysoki blady miodzienieo z dłu- 
giemi spada,ąoemi na bark włoiami Poszedł 
ku mnie na paloach, spojrzał lękliwie i zapytał 
półgłosem :

—  To pan pisał, prawda ? Mój złoty, powiedz 
mi, ach powiedz. Cierpię niewymownie... Prze­
czytaj mi pnr w głos ohoó kawałek.

Przeozyt&kiu. I  w samej rzeozy, w miarę 
jak szytałem, tęskne oblicze młodnirńoa prozę- 
,r* się wypogadzaó rozjaśnień, a kiedy Ioszj- 
dłem do i łó w : agu*no zatem jert ptakiem wiel- 
oe pożytecznym, ale bardso starannej wymaga 
kultury** — ohłopciysko porwał się z miejsóą i 
rozpromieniony raucil się w moja objęoia, rado­
śnie wołająo :

—  Panie, o dzięki tobie, dzięki! Ja myśla­
łem, że dostałem bzika i że na opak wstystko 
widzę i ozyta a..- Tymczasem nie ! Tymczasem 
zdrów jestem! O radości! O dzięki oi, .jszcze 
raz dzięki 1 A  % mż myślałem, żem zwaryo- 
wał. Jnż nawet ohoułem podpalió albo zebi i 
kogo. Tymozasem nie ! O, wielkie n ieba! Co 
za radośó !

I  wybiegł.

Byłem zachwycony. T  -kie powodz nie ! 
Takie nie łyohare powodzenia \ Moje artyku­
ły  c i  pożogi i od rainobćistwj, ludzi oialają! 
Było tylko tamten, prawdziwy redaktor, dał 
sobie pokój i nie wracał, bo dalibóg, widzę, 
że prenumerata dytbelnie -ikoi zy w górę. Da­
libóg !

W  tejże chwili drzwi jeszoze raz się otwo­
rzyły i akurat stanął w nich rzeozy wisty re­
daktor gazety.

Kołysałam się na fotelu upoiony, odurzo­
ny tak niebywałym rezultatem. Gdzież są lau- 
ry godne takiego, jak ja pisarza — myślałem 
sobie — i dziwno mi było tylko, ozemu ten 
ozłowiek, który we drzwiach stoi nie rzuci, mi 
się ns szyję.

Ale redaktor wodził tylko smutnem okiem 
dokoła Nareszoie westchnął i "zekł:

—  To jest fcarizo smutna historya. Dobre 
imię gazecy na długn przepadło. Na zawsze 
może Prawda, że u la sy  ścisk. Tłrorą się na 
gwał1, kupują, prenum iruią- Nigdy nie było 
u mnie takiego ruohu Nigdy o mojem piśmie 
nie mówiono tyle, oo teraz. Ale czyż tędy dro­
g i  do rozgłosu i do powodzenia?... Mój przy­
jacielu, jak to je?t prawdą że ja uozoiwym 
człowiekiem byłem, jestem i będę, o a ł1 ulioa 
ludźmi zapcham, wszyscy gazetę knpnją i do­
pytują się o oiebie. bo cię za waryata mają. 
I  dalibóg moinaby tak mniemnó po przeczyta­
niu twoich artykułów. Ale to jest wstyd, to 
hańba dla dziennikarstwa oałrge. Jak ty mo­
głeś podaó się na mojego zattępcę, na redakto­
ra pisr i  rolnio-ego ? ! U oiebie brona i m oty­
ka, fr jedno. Pleoiesz, że krowy cierpią na fi1*?- 
kierę i doradzasz aklimatyzaoyę choiny, która 
ta wszędzie rośnie dokoła! Na niebo i ziemię, 
przyjaoielu, gdybyś życie oałe uczył się n ie­
uctwa, jeszozebyś nie zdołał do takiej wyżyny 
niewiadomośoi się podnieść. A lbo ostrygi hodo­
wane w klombaok na pastę dla kur i baozek!

10 ! ozemnteś mi nie powiedział, fale lny czło­
wieku, że ty się nio a nic nie znasz na go­
spodarstwie ?

Nie mogłem wytrzymać. Zerwiłem ę na 
równe nogi i krzyknąłem w ostatniej pasyi 

— Dlaczego oi nie powiedziałem ? Co oi mia­
łem powiedzieć? Ty makolągwo jakaś* Ty, 
mrówkojadzie. filoksero na, krokodylu! Jak 
żyję, nie widniałem takiego niedołęgi. Jak 
żyję pierwszy raz tłyszę, że do redagowania 
gazety czegoko1 wiek uczyć się trzeba ! Ty 
rzepo pastewna! A  któż to inny pisuje re- 
cenzyi. i przeglądy dramityo ine, jak nie chło­
paki od szewoa i aptekarza ? Czy oni znają 
się na sztuce więcej j i ż  ja na gospodarstwie? 
F to  k-ytykuje ks;ąŻEi ? Ci, oo ani jednej nie 
napiseli. Kto robi artykuły finansowe? Ci, oo 
tylko ze słyszen a ’"a snają. Kto krytykuje 
CLińoryków w porównaniu z Japońozykrmi, 
albo nnoawroc t i.oończyków oontra Chińczy­
kom ? Tacy, którzy za piooem siedziiii i iie- 
dza Kto nawołuje do umiarkowania? Żarłok ; 
opiłoś, których na trzeźwo do trnmnv tylko 
włrżyć. Kto w -“szoie pismo rolniuze redigaj* ? 
Ty i ja. I  ty choesz uczyć mnie dziennikar­
stwa i spraw jego? Mój pani*, id alfy do ome­
gi znam to /zem iisło i powiadcm psu u, że im 
kto mniei umie, tem. większe tu robi wrażenie 
i tem wieksz- pretensje rościć może. Niebo mi 
świadkiem, że gdybym był tylko nieukiem i 
bezczelnym, świat byłby rai rajem w tym za­
wodzie, proszę pana o dym isję , mój panie. Po 
taLiem cbejśoiu się "co aną nie możesz mi pan 
rię dziwić. Ale spsłniłam obowązeh. Warun­
ków umowy dotrzymałem w granioaon. jakie 
mi wytknięto. Przyi ! kłem, że zwróoę uwagę 
i zainteresuję w szytkie sfery twoją gazeti i 
dotrzymałem. P' d ąłem ńę doprowadzić gazetę 
do 20.000 nakładu i gdybyś jnnie był w  spo­
koju zostawił, za dwa tygodnie byłbyś się i te­
go doozekał. I  w dodatku m itłbyś tak'oh pre­
numeratorów, któray nigdy, przenigdy nismr 
rolniozego nie wzięliby do ręki. Na tem roae' 
śoiu traoisz, mój panie, ty, ty. ty łodygo meli* 
raoyi ugorow ej! ! !

1 wyszedłem.



PRZEGLĄD z dnie 31 Października 1896. B
i miłe wrażenia, jakich s1̂  doznawało w czasie tego 
wykłndo, tak pięknego, że wizelkie, nawet najlepsze 
opisy nie były w olanie podać tego, czego wówczas 
się doświadczyło,

Już to może rzneić nieco światła na tę oko­
liczność, gdy się nadmieni, że jeden ze słuchaczy, 
mianowicie Dr. A. Jaworowski, znakomity bad icz 
przyrouy, który sam częite podróże odbywał i prze 
różne osobliwości zwiedzał, a przytem mnóstwo zna­
komitych rozpraw raukowych napisał, zabierając 
głos po skończeniu tego wykładu, z niezwykłem 
uniesieniem o nim się wyrażał, twierdząc, że prele­
gent tak żywo i barwnie przedstawił te wizystkie 
piękności, jakiemi przyroda wyposażyła tę cudownie 
piękną giotę, iż czyniło to teką iluzyę, jak gdyby się 
te piękności, w takiej obfitości tam nagromadzone, 
własnymi oczyma oglądało.

Przetc nieenaj mocno żałują ci, którzy nie mogli 
być na tym wykładzie i niechaj czekają, aż pokąd 
je kie inne Towarzystwo tutejsze nie uprosi proie- 
sora Dr. Limbach*, by byl łaskaw raz , ep*cze po­
wtórzyć ton piękny swój wykład!

Profesor Dr Jaworowski, nawiązując do poru­
szonej przez prelegenta kwestyi zanikania ócz n me- 
którjch zwierząt kięgowych, objaśnił w czasie dys- 
kusyi, że zjawisko to takżr n zwierząt bezkręgo­
wych, zwłaszcza n czlonkorogów istnieje. Znane są 
bowiem pewne chrząszcze w jaskiniach ŹVjąop, które 
ócz nie mają, znane też są pewne mrówki bezoczne, 
które są na światło tak wrażliwi że go wprost uni- 
kają, a jeżeli pewną oświetloną przestrzeń. przebyć 
masce, to robią sobie kryte wiadukty z ziemi lub 
z części roślinnych, aby światła unikn ó.

Nadto nadmienił Dr. Jaworowski, że w grocij 
„Postojnej" znajduje się pew jn rrdzej raka. zwany 
Niphargua croaticus, który jest również ślepy a po­
dobny do naszego N. tatrensis, którego wykrył 
w liczbie 28 sztuk Dr. Wrześnio ki w Zakopa­
nem, a Dr. Jaworowski w liczbie około 100 sztnk 
w okolicy Lwowa.

W  bieżącym rokn odkrył Dr. Jaworowski trze­
cie miejsce istnienia tego ślepego raczka, w Karpa­
tach Stryjsko-Staniał*wowakioh, lecz jost to gatunek 
nowy. Z pomiędzy 194 sztuk, wykrył on kilkana­
ście san lczek z jajami. Tc, okoliczność może przy­
czyni się przez stosowne badanie naukowe ze stro­
ny Dr. Jaworowskiego, do wyświetlenia pytaniu
0 istnieniu ócz w zaredku, a względnie zanikaniu 
ich; albowiem dla hunka st isownego materyaiu 
rozwój tycn zwierząt w  ogólności, ze stanowiska 
embryoiogioznego, dotychczas nie był woale tknięty;
1 aż dopiero teraz Dr. Juworowsiti, pierwszy kwestyi 
tej ze stanowiska naukowego bliżej dochodzi i obja­
śnia.! się Stara. Prot. L. Gilinski.

Wykluczenie Yaszatego z klubu młodocze-
SkietjO O tej sprawie nadchodzą następujące szcze­
góły. Już od roku 1891 zwykł był. dr. Tasza ty klub 
młodoczechów, de którego esrtn juko poseł należał a- 
takowuć na zgroms-dzeniath wyborczych. Zarzucał 
on mianowicie członkom kiuon, że szaodzą interesom 
narodn. W  ostatnich czasach w niedzielę dnia 25 
bm. na *g*om&dzeniu wyborców w Mirów.o.ch po­
wiedział on między innymi, że tylko on sam stoi na 
sfaży interesów narodu, podczas gdy wszyscy inni 
czescy posłowie usiłują tylko napędzać pieniądza do 
kos żydowskich towarzystw asekuracyjnych. Zarzuty 
te dra Yas/.»i,cgo zmusiły klub młodoozejkl do zaję­
cia się caŁ, sprawą.

Na wniosek posła prof. Błażua zwołano zesra­
nie klubu, a poseł dr. Pyk, który był obecnym na 
zgromadzeniu w Miro Wcauh zda sprawy z mowy 
posła Yaszacego. Sprawozdanie to wywołało w ze­
braniu ogólne oburzanie. Dr. Y-ez-ty usprawiedliwiał 
ńę przecząc wszyenuema. Zdaniom jego należał on 
zawsze do ludzi najbardziej zgodnych, & świadectwo 
pod tym wzglęaem najlspsae wystawił mn w ew* 'm 
czasie zmarły redaktor ffai odnich liftów dr. Ju­
liusz Gregr. Naturalnie, że te wywody okazały się 
tylko ozczymi frazesami i kłamstwem.

pose Adamek powiedział, że dr. Yaszaty -id 
zdziałał nigly nic dodatniego, owszem zakłóoał tylko 
spokój i paraliżował zawsze działanie klubu. Powo- 
ływanij się na Greg a jest zupełnie bezpodstawsem. 
Przeciw* ie dr Gregr niw ednokrotnie nazwał dra 
Vaszatego urwiszem, który z Llabn powinien być 
me wykluczonym lecz wyrzuconym To też zdaniem 
mówcy reszta członków klubu o może i nie po- 
wibL. dłużiy zasiadać z drem Yaazatym przy jednym 
stole.

Ni-tąpnie oddano całą sprawę komicyi parla­
mentarnej klubu miodoozeskiegc, i- komisy, posta­
wiła następnjąoy wniosek: Klub wy tai. zdanie, że 
że poseł dr. Yaszaty zachowaniem swojem, sprzeci­
wia się zasadom klubu, organizacp i in' rejom par- 
tyi szkudii, wobec czego komitet wykonawczy j  r- 
i , —ia, że dr Yaszaty nie ma już W p»zy8ztośoi 
El ndydowaó z łona partyi młodoczeskicj.

Wniosek ter wieln posłom młodoczeskim wy­
dał się niedostatecznym i wyrazili oni opinię, że 
nie i hcą, by dr. Yaszaty należał dalej do jslubu. 
Dr Stiaraki zaś do wniosku komisji dodał: 1-mo, 
że postępowanie dra Yaszatego nie zgadza się z ża­
rn - mi bonorn i przyzwoitość ; 2 -do, że nie uważa 
go więcej za członka stronnictwa. Dwóch posłów 
Sokal * Szsmanek usiłowali brenió drs Vaszatego, 
jrimo to jednak zgromadzenie uchwaliło wykluczyć 
go z klubu Postanowienie to z dodatki-m dr. Stran- 
akyego połączono z wn* skiem komisyi Nastąpnie 
uchwi lono motywa wykluczenia poJuć do wiadomo- 
śoi publicznej, i nie zapraszać więcej dra Y&ezatego 
na posi dzerna klubowe. Decyzję tę zakomunikował 
już prezes klubn młodoczechów dr. Engel drowi Va- 
szatemn a całą sprawę ogłosił jnż w dziennikach 
czes&ich i niemieckich.

Ks. iitojnłowski zosta' uwięziony —  wedle do- 
niebienu N. fr. Pressa otrzym mego z Krakowa — 
za zni e i  lżenie Kcśoioła, popełnione w ten sposób, 
iż jako “kiKO—uniKOi rany odprawiał Msze św.

Nowa kolej lokalna. M'iisterstwo kolei żela- 
znych udzieliło Pawłowi Łyszkowskiemn i Włady­
sławowi Nowackiemu w Dobromilu pozwolenia na 
rozpoczęcie przedwstępnych robót technicznych dla 
ntńnalnti-torowej kolei lokalnej z Niiankowic przoi 
Lybotycie, Trójcę, Trzcianieo, Tyrawę i Mrzygłód
do Sanoka . , _ .  , , ,

Odpoczynek niedzielny. Wiedeńska Izba aj- 
wokatów uchwaliła nu swem ostatniem posiedzeniu 
zaprowadzić odpoczynek niedzielny w kancelaryaoh

Horderua radzcy Levy’.go, Bruno Werner, 
młodzienieu liczący zaledi e lat 16, został wreszcie 
schwytany w Zellerfeld/w

Zamordowanie żandarma. W  lesie koło Hasch- 
hof pod Wiedniem znaleziono dnia 28 b. m. z rłoki 
zumo 'dodanego żandarma Robla. Morderstwo popeł­
niono , według przypmzezeń komisyi sadowej, po­
przedniego dnia. Obok zamordowanego znaleziono 
t* krzakach porzuconą zwykłą łyżkę cynową, która 
prawdopodobnie naprowadzi ni ślad morderców. Juk 
sprytną jest tajna policja wiedeńska i jak drobny 
nawei Bzczegól może posłużyć do wykrycia morder­
ców, świadczy wymownie przebieg przedwstępnego 
śledztwa. Otc aient policyjny znalazLzy ową łyżkę 
cynową i wiedząc, te żandu.mi nie ncBzą łyżek ze 
sobą, poddał znalezioną łyżkę bardzo szczegółów j 
obserwacyi. Otóż pokazało się, że służyła ona swo­
jemu właścicielowi do przetapiania metali, co znown 
podeunęłc podejrzen-e, że mordercami żandarma byli

zapewne Lisze, ze monet, prz/chwytani na gorącem 
uozynku i nrecztowaui przez niego. Po przeszukaniu 
kieszeni płaszcza zamordowanego, znalez’ono rzeczy­
wiście corpus ddizti, kilka metalowych «ztnk, na 
których znajdował się wybity napis podrbny do 
20-groszó orki. Sprytny więc ajent przyszedł do wnio­
sku , że w okolicy mucieli w jakiemu ukryciu fał­
szerze podrabiać pieniądze, a ponieważ nie było 
w pobliżu żadnych domowstw, przeszukano las i 
trafiono na stojącą na uboczn zupełnie prawie zapa­
dłą cbatę lam  znaleziono przedmioty, które sta­
nowczo wskazywały na to, że owa ruder* ałuiyła 
za przytułek dla fałszerzy monet. I tak znalaziono 
tam nieziatygnięty jeszcze popiół, opiłki metalowe, 
kilka łyżek cynowych i kr wałków metalowych, oraz 
ćwiartkę popiel u , ns której wypisane były różne 
cyfry, jakoteż kilka słów włoskich. Nie podlegało 
więc uątpliwcśoi. że fałszerzami, a więc zapewne i 
mordercami byli robotn'cy włoscy, zajęci w okolicz­
nych kamieniołomach.

Przypuszczenia to potwierdzają silnie zeznania 
złożone przez dwóch małych chłopaków, którzy wra • 
cając przez las ze szkoły, spotkali żandarma eskor­
tującego dwóch robotników włoskich, których szcze­
gółowy rysopis chłopacy podali. Obecnie jest jnż 
polieya na tropie zbrodniarzy, a do wykrycia ich 
w znaczn.j części przyczyni się owa łyżka w krz»- 
Boch niedaleko zwłok znaleziona

0 niesłychanie śmiałym napadzie hajdnków
na miejsconjśó Morawice, w okręgu rudnickim w 
Serbii i egzekucji, jakiej hajducy dokonali na iim- 
tejezym nauczycielu Backowiczu (domniemanym au­
torze broszury skierowanej przeciw księciu Czarno­
góry), piszą dzienniki białogrodzkie:

„O godzinie 5 po południu przyszło do Mora­
wic czterech uzbrojonych ludzi. Ludziom uświadczyli, 
że są hajdukami. Natychmiast rozpoczęli przeszuki­
wać domy, a lndzi odprowadzali do karczmy miej­
scowej, pomiędzy innymi pepa Arsoniji Jankowicza, 
pupa Milana wójta, rajców i kilku innych. Nauczy­
ciel Marko Baokowicz był w szkole. Do niego po­
szedł jed< n z hajduków, ten właśnie, który siebie 
nazywał górskim carem, czyli harambaszą Milanem 
Bukiozem. Gdy nauczyciel spostrzegł uzbrojonego 
człowieka, podszedł do wrót i chciał strzelać Haj­
duk na niego krzyknął: — „Co ty chcesz robić?'1 
Backowicz odrzekł: „Cofnij się, bo etruolę!“. Wtem 
żona Baokowioza nadbiegła, schwyciła męża za rękę 
i rzekła: ,,Niu Marko, na Boga, czy ty wiesz, co to 
za człowiek, co on nam zrobi, kiedy pieniędzy nie 
marny". W tern hajduk przyskoczył, pochwycił Bae- 
koł icza i powiódł go do kar szmj. Tam hajducy 
rozLazaii, aby wszyscy znajdująoy się w karczmie 
pili, ile tylko zechcą. Do Backowioza zaś rzekł ha- 
rambasza: „Ty pij ile możesz, przj szliśmy po twoją 
głowę". Fotem zdjął mu h&rambisza pierścień z pal­
ca, a przekonawszy się, że pierścień był bez war­
tości, rzucił go w kąt. Następnie wyprowadził go 
przed karczmę i nabił. Fotem rozpoczęło się dalsze 
plądrowanie.

Od popów i kupców wzięli wszystko, co zna­
leźli Z zarządu gminy wzięli pieczęć i wszystką 
gotówkę. Następnie oświadczyli * branym, żb Bac- 
kowicza zabił „car górski", harambacza B raicz, wy­
strzelili kilka razy na wiatr i odeszli drogą Walew­
ską ; w Babajiozymiu spotkali żandarma, którego za­
bili. Du Morawicy przyjechało dnia następnego 3ch 
staro nów, rudnicki, użicki i Walewski, aby rreez 
zbadać na miejscu"

Dnewni List w sprawie tej donosi szczegół 
charakterystyczny, że 2 hajduków miało ubranie czar 
nogórskie i uważa, zrbójefcwo Backowicza jako akt 
zemsty iządu czarnogórski ago

Na głowę zabójcy wyznaczono cenę 16 00 0  fr. 
Telegramy dzisiejsze (z 29 października) donoszą, 
że Birkicza, wraz z jednym towarzyszem napadu jnż 
schwytano. Zamordowany Backowicz miał być wy­
chodźcą z C-sari ogórj.

Projekt murowanej drogi ze Lwowa do Brzn- 
ohowic wypracowuje obe .nie urz ,d budowniczy 
miejski broga ta wykenaną zostanie przy pomocy 
subwencyi Wydziału krajowego.

Adelina Patti, słynna śpiewaczka, przebywa­
jąca w Anglii, zat borowała niebezpiecznie,

ot ejk dorożkarzy W poniedziałek zastrsj ki­
wało 18 000  doiożkarzy londyńskich wabutek tego, 
że zarządy placów przy dworcach [olejowych ogra- 
niozj ły liczbę fiakrów stojących tam dotąd bez ra­
chuby i wyznaczyły za zajmowanie miejsca diobną 
opłatę Związek dorożkarski żąda więc zniesienia 
opłaty i otworzenia dziedzińców dworcewyck wszy­
stkim dorożkom.

sten pdwlfetr/n. T, o 9 rano -f- 10 R , w poł. 
‘-J-14 R Bar 763 Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Z humorystyki wyborczej- Wśród mnóstwa 
plakatów agit cyjnych zdobiących dziś rogi ulic 
Lwowa, jest jeden pełen humoru zalecający w na 
stępujący sposób profesora Ozy4ewicia :

Oto moja rada szczere *
Frędmj w Sejmie a k u s z e r a ,
Rzadziej Bię sposobność zdarza,
By potrzeba a ż blacharza

Całkiem nago
Jesień idzie... Wiiher huczy, 

i e  aż trwogę budzi w duszy...
Nakupiła pani żona

Pół tuzina kapeluszy...
Jesień idzie... "Wicher huczy 

i  z liś iii mi tanieo wszczyna...
„Ne co tobie —  mąć zapyta —

Kepeluszy pół tuzina ?“
„Jesień idzie —  rzecze żona 

Ze zdziwieniem i powagą —
Przecież trudno moj mężulku,

Bym chodziła całkiem nago !...“

Do kor kursu, polegając, m na prawidłowem 
przebyiin oSmin przeszkód, stanęło ośm koni. 
Pierwszą nagrodę otrzymał p, 
mie“ , drugą 
Dwie trzecie 
„Saidzie" i

J. Sobański n: „Pria- 
hr Z. Tarnowski na „Kcndenszn". 
przysądzono: p. T. Dachowskiimu na 
nr A Lubomirskiemu na „Przedświ­

cie". Nagrody składały się: pierwsza — z bardzo 
ładnego srebmago lerwinu stołowego i 16-su pół- 
imperyałów dla właściciela konia; druga — z pu- 
ham srebrnego i 10 ciu półimperyałów dla właści­
ciela konia; d rie trzecie zaś — z cennych pamią­
tkowy ch przedmiotów

Oprócz nagrodzonych koni, występowały jej 
szcze w szrankach dwie klaore hr. Zdzisława Tar­
nowskiego z Dzikowa, wyróżniające się wybor- 
nem ujeżdżeniem i „Czerkies" (anglo-arab) hr. T.
Zamoyskiego.

Komitet sędziów składali : hr. J. Potocki, kn.
I. Radzi iriłł i pułk. Bojarski. W  oryginalnej try­
bunie, wystawionej na torze oprócz panów znajdo­
wały się: hr. Alfredowa Potocka, hr. J. Potocka, 
ka. I. Radziwiłłowa, hr. T. Zamoyska, ks. (Jzetwer- 
tyńska z có-ką, hr. Julia Branicka z córką, p. Pod- 
hrreka i pan^a W. Pruszyńeka.

Po ukończeniu konkurs.* skokow odbył się ro- 
dztj pościgu za „mastrem", którym był hr Józef 
Potocki. Do tej niezwykłe; gonitwy a właściwie ro­
dzaju sztucznego polowania, stanęło ió  koni i pierw­
szym do trybunki, służącej za cel, dojechał hr. K.
Stadnicki na „Druhu*, z myśliwskiej stajni anto- 
jińskiej; drugim o nie całą długość, dojechał T.
Dauhowbki na własnej „Princessie". Pr?.«bi#g wy­
nosił około 6 wiorst i droga wiła się po polach.

Jsżdziec pierwszego konia otrzymał złotą cy­
garniczkę z herbem hr. Potockich. Właściciel konia 
wygrywał 225 rs., które pozostały do rozporządze­
nia na nagrodę na rok przysz y i nosiły mia­
no nagrody „hr. Konstantego Stadnickiego". Drugi 
koń dostał 46 rs.

Tak konkurs jak i p< ścig udały się bardzo 
dobrze. Nie ma przeto wątpliwości, że ; odobcy ro- 1 głosowała za funduszem.

P. R u s s polemizował z ostatnią doklara- 
oyą hr. Brdei-iego i oświadczył orz-soiw 
funduszowi dyspozycyjnemu, rówi*’e j*k i pp. 
Nitach* i H allrich. Ten ostatni rzekł, ie  łowi 
oa nie ohoe utrudniać załatwieni* budżetu, 
gdyz pragnie, aby teraźniejsza aeaya Rady 
państwa jak najprędz*j się już skończyła

P. P i n i ń s k i  *annaczył na w»ięp_e, ie  
posłowie pohoy takża dawnymi laty uchwale- 
nif funduszu dyspozycyjnego nie przyzna­
wali nijfdy tak wielk;egc polióyoEnego znacze­
nia jttk inne stronnictwa Stare wisko swe 
wzgljdem rządu określiło Koło polskie już nie- 
j .dnokiotnie a do tej pory niu zastła w tern 
stanowisku iadna zmiana. Rozumie się samo 
przez oię, ża polscy posłowie głosować będą z* 
rur Juszem dysporyoyjnj m i popierać będą 
rząd w załatwi enio budżetu i inny oh pracach 
prŁwodawezrch Jako dla prawdziwych auto- 
romi-dów, będą dla pcl«kioh posłów zawsze 
decydujące życzenia i poglądy Sejmu grli 
oyjsEiego.

W  dalszym toku omawiał p Piniński po­
trzeby rolniotwa i włościańskiego stanu w Ga­
lic ji  i rzekł, źe jakolwi»k ten stan wybiera 
nieco t pozycyjnych posłów, to j sdn&k inni po- 
słowifc polscy zawsze gotov: są pracować z ni­
mi w zgodzie , a idzie im tylko o to, aby oi 
w jbrańoy ludu posiadali etałośó przekonań i 
dorośli swemu zadamu Obsony ruch ludowy z 
trgo tylko względu jest niebezpieczny d!a spo­
łeczeństwa i d!a samych włościan, że bierze w 
nim udział wiłlu fałszywych apostołów. Przed 
tym birrankiem zatem ostrzega mówce wło­
ścian. których jest szozerym przyjaoialcm.

"W gł sowan u przyjęto fuudu?z dyspozy­
cyjny 25 głosami p'-ziciw 9.

Przeciw temu funduszowi głosowali mło- 
doozesi, Rrmaóozuk, niemieccy naredowoy i 
uzterej liberałowie niemieccy. Reszta liberałów

dzaj prawdziwie męskiego spori , do którego p»o 
bistym przykładem zachęca hr. Józof Potocki, wpły­
nie dodatnio na naszą młodzież, wyrabii jąc w niej 
hartowne nawyknienia. Koni myśliwskich, do orze 
sk łożących, również u nas jest bardzo mało, s przez 
takie konkursa bęlą się wytwarzały

W  poniedziałek 19 października liczne grono 
gości przyjmowało udział w konnen* polow nin 
z ps»mi gończemi. Polowania antpnińsk.e wzorowo 
są prowadzone i mogą być śmiało policzone, pod 
względem doboru lndzi, koni i psów, do wykwintnych 
argielskich. Stctnidaw Wotowski.

feęść ekooomic«nŁ.
Wlereń 28 października.

(Z.) Jsden z wielkich spekulantów »ądrąo, 
że chwila obecna nadaje się wybornie do przy- 
pusr-^eni a walnego szturmu na kurs kredytów, 
rzuoił dziś 4000 tych akcyj n targ Rachub* 
j idnak zawiodła go. Zapomniał bowiem o oem, 
ie  kilkudziesięciu drobnych spekulantów na 

akę nie rozwikłało jeszoze swych rachun­
ków. Dz ś zmuezeni byli oni skupować kredy­
ty, jakoż -fekolwmk party* ta wystawiona na 
rprzedaż, była ogromna, 
oz*sie zoEtał* ^ozeb^ana i 
tylko ni* spadł, ale podniósł się o 1 zł. 70 ct. 
Tał-że w innych jrattg-.ryach walorów mieliśmy 
dziś zwyżkę, gdyż nadspodziewanie z targów 
z*gianioznyob powiał wiatr pizyjaźuy. Pro­
jektowana zwłaszcza sanaCj a finansów tu oo- 
kion nspnkaiU znacznie paryskie sferv giełdo­
we, w Londynie zaś poprawiły się i konsole 
angielskie i akoye kopalntane. Z naszych wra 
lorów przemysłowyoh podniosły się bardzo zna­
cznie akoye fabryk żelaz*, gdyż zarząd gminy 
Wiednia wchodzi z nien i w układy ro do do­
stawy rur dla g  zowni miejskiej. Monety złote 
potaniały, gdyż dużo ich napłynęło skutkiem 
eksportu cukru.

Ostatnie notowania:
Kredyty ausfc. 36825, węgierskie 405’ —, 

Angiobanfa 154 35, Umony 292 4u B*nkvorei- 
ny 260 25 Lkr.derbanki 24 -25, Ludwik’ 217-25, 
Czemiuwieokie 287 35, Elbethale 272'— , Renta 
napierowa 10105, srebrna 10105, austryacka 
złota 122— , auaur. renta wal. kor. 10115, wę­
gierska złota 12l60. węgiercka renta wai. 
kor. 99-15, dukat 6-69, 20-frankówka 9"54—, 
marki 11-75, ruble l-27“/4- 

§ Targ zbożowy. W i e d e ń  28 października 
Pszenic* na jewnń 8 .02 , p»*enioa na wionnę 
8.14 do 8.13. iy to  nr iflsień 6,90 do 7.00, żyto 
n«. wioskę 7.12 do 7.0y, ow.es na je3ień 613, 
o f ie s  n» wiosnę 6.29 do 6 30, rzepak na sty­
czeń-luty 12.76 do 12 85

Ostatnie wiadomości
Uzupełniające wybory dwóoh posłów na 

Se.m krajowy ręzp'»ezęły się dziś rano. Do g o ­
dziny 1 rzjj był udział wyborców stosunkowo 
słaby. Głosowało ogółem 1500 ryborców.

W ynik głosowania przedpołudniem był na- 
stęnująoy: ])r Małachowski otrzymał głosów 
1131, p. Ciu hcińsk’ 795, p. Scleski 444, p. Re- 
wakowiot 337, dr. Czyżewfcz 146, profesor Ba- 
la its 128.

Następnie załatwiono jeszcze cztery dal­
sze rozdziały budietn.

Wiedeń 30 października Cesarz i Cesa­
rzowa przybyli tu wczoraj po kilkutygodnio­
wej nieobocnośoi. Prz id dworcem zabrała kię 
liczna publiczność i witali monarszą ptrę ser- 
deoznymi okrzyk,,mi

Peszt 30 października. Cesarz i Cesarzo­
wa odjechali stąd wczoraj po oalomiesięcznym 
pobycie na Węgrzeoh. Ludność zegnała ioh 
z uniesieniem.

Darmstsdt 30 października. Carstwo odje- 
ohali s wczoraj z pow otem do Rosy’

Peszt 30 październiki Dotychczas zn&ny 
jest rezultat wyboiów z 364 okręgaob. W ybra­
no 249 liberałów, 29 kandydatów stronniotwa 
narodowego, 42 z frakcyi koszutowskiej, 8 
z fakoyi Ugrowa 16 z katolickiego stronni­
ctwa Indowego, 12 n*i nal°. ąoych do żadnego 
soronnictwa, a w 8  okręgach rozstrzeliły się 
głosy. Liberałowie zdobyli dotyohozas 61 man­
datów

Wiedeń 30 yaź Iziernika. Na dzisiajszem po­
siedzeń u przyjęła I-ba posłów ustawę o ewoj- 
izozyźnie w trzeciem czytaniu, W y c ’ I głodowa­
nia powitano gi miąoymi oklaskami, pooz*m izba 

t urno to ”  krótkim przyetąpiła do obrad nad przedłożeniem o spi-ze- 
kr-rs kredytów nie -1 dąży soli bydlęcej.

Konstantynopol 30 października Ambasa­
dorowie oświadoiyli Porcie, że nie za lawa 1- 
niąją ich wyjaśnienia j< co do projektowanej 
kontiybucyi na saknpna broni. Skutkiem tego 
j&k ń ę  jdaje ŁanisoLany zosG»oi.». definitywni* 
projekt za ciągnięcia tej pożyczki wewnętrznej.

W ciąż obiegają tu niepokojące pogłoski, 
atoli sfery dyplomatyczne nie wierzą, ażeby 
Ormianie na seryo ohoieli urządzić nowe za­
machy.

Przybyło tu kilka tysięiy emigrantów 
mabometańskioh z Rosyi.

Peszt 30 października. Z 380 okręgów, 
z których do tej ; ory wiadomy jest remltat 
wyborów, wtsz’ i liberalni kandydaci zwyoięzko 
w 256. Zdobyli óotyihozas 57 nowych manda­
tów, które dotychczas były o*ęśoią w ręku na­
rodowego stronniotwa, ozętoią frakcyi Ugruna. 
Katolickie stronnictwo ludow6 zdobyło do tej 
pory 20 mandatów, Frakoya Ugrona prawie 
ohłkium zmiecioną została z widowni, sam Ugron 
przep rdł.

W  dwóoh gminach przysało do krwawyoh 
roz ni hów. Żandarmi musieli dać ognia i zabili 
dwóoh ludz: a dwóoh oięvko ran’ li.

HOTEL Ź3RŹA
Lwów — Plac Maryacki 

PrzyjeckoJi dnia 29 p&Muern ka. 
lańsaa z 8nowidow&, J. G&rapichowa 
M, hr Ploterowa z Warssawy. J, Czerniakowski 
z Kipiaczki. A hr. Piniński z Soszczynn J. Biliń 
ski z Wieizbioy. A. Thuranszky z Pesztu. St. 
Piętka z Warszawy. A. Schuh z Wiednia. A. Bun 
z Prancyi.

L. Koby- 
z Kzlnego.

b e k ą r r  s h o r ó b  a o b le s y r h  i  a k o L z a i
Dr. Uopold SCHELLENBERG

b. opemtor kliniki połjżmczo - ginekologiczną prof. Vhrn 
buk 4 we Wtediiiu,, b. asystent król klirta' « — czr«; 
prof. Mikulicta sea Wrocławiu, b łokarz kliniki akt 

i 61 . .wn* rzrj"j prof Fothn%* , (*• we Wiedniu 
osiad.ł -w-o 1 ©rełyanaja p x *3r
■u.1. 2Cc «exaa.llca 1. £ V ©tf, 3 —£1 pe. p o ł. 

Dla ubogich od 8 —10 pizad połuduia  ̂ bezpłatni*.

E, 9PT0PEDYAI ELEKTRElTESAPIi
Dr. T. TYSZECKi

po powri cie z zrgranicy mieazLa obecnie C h o r ą ż - 
e z y z n a  1. 1 2 , o d  S —5  taj, l r c i y  eysuernem 

szwedzkim n e r w o b ó le  g ło w y .

Dr. Jan P a p ć e
sekundaryusz oddziała chorób skórnych i wonery- 

cznjoh szpitala powsz. ws Lwowu 
ulica Piekarska 1. 4 I-aze piętro. Ord od i—B.

M. J O N A S Z
D o m  b a n k o w y  i  k a n tw * ' w y m ia n y

ws Lwowie, ui. Jagiellońska 1. 8 
kupują i  sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po ni jkorzystmejszyoŁ oen&ch.

0^° PR O M E SY  
n i Wludańskla losy komunalni

pc złr 4 50 w.i z zo otamplea.
Ciąz" n*t 2 littopada r. b.

G łó w m  w y g ra n a  4 9 0 . 9 0 0  k o r o n .
i na 3 pr losy r u ir, Zakłada kredytowego ziem, Iemisyi, 

po 1 zł. 75 ct. wrat ze itamHem.
G i ó w a a  w y g r a l i  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Ciągnienie 5 listopadi r. b.
zamówieaiaca z pro irincyi apraiiz się o dolą 

czento ,?0 ct na iortor7am.
Upraaia nią o taekawi wcz»mo zamówienia, g iy i 

■lesOBia na t  dni ęriea ci%gniaaiem z pow t.s wyczerpa­
nia zatasn ai* mogłyby być wykonane.

f l A
K ek  x *ł .,Łlr-m.i.M 1 

Don: bankowy i kantor wy niany 
pod firmą :

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmaehu 

dyr, gai. Tow. kredytowego z ia m ek ieg e
poltra

P R O M E S Y
na lo if  miasta Wiednia do mągaiania 1 .iitopada 1898 

po ał. 4 50 wrai u  itomplon*
G łó w ja  w rg ra a a  ai**, aOo.OOO
Lesy n a  ip ła ty  a iiM ifC k n a

pod jak aaiUorFyetalojaaemi warunki*. 
Wyiawnienro gaie^ loeowak ,Nadmą,a- pro- 

nnmeri > roczna zł, 1^0, aa prowiaoyi ił. l 'M .

Wiedeń 29 naźdaltm. Notowania wioozome, 
Kredyty 366-50, węg erekie kredyty 402-75, 
onglobank 154 00, bankvar« , * 159 75, uaion- 
bauk 291-— , lknderbank 247.00, aoaatsbahnj 
361 00, lombardy 101-— , eibethale 276-00, akoye 
tytoniowe 151 50, rima 245.25, a lpu y  85'80, 
r sntr majowi 101.10, węg. renta koronna 1915, 
losy tureckie 45 80, marki 58 72, rubli 128  —

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiąat.}ący i mian 1 maja 18tf cari irodn.-enropa.iald)

Do Lw aa przy­
chodzą •

P c e I ą g I
pogiezga* oaobowe

telegramy „Przeglądu*4.
Z teatru. Dziś w piątek po raz pierwszy 

„Miliony", komcdyi w 4 aktacL Henryka Meilhaca. 
z udziałem pań: Cichockiej, L -u*jer - Rapackiej,
Kwiecińskiej, Rybickiej, oraz pp. Woleńskiego, 
Chmielińskiego, Kliszewskiego i Walewskiego. 
W sobotę po pułudmu o godz. S-ciej przedstawienie 
dla mlodztaży szkolnej „Majster i czeladnik", ko- 
medya w 2 aktach J Korzeniowskiego, oraz „Pa­
ziowie królowej Marysieńki", operetka w 2 aktach 
P Dunieckiego. Wieczorem o pół do 8 -mej po ra- 
4 ty „Sprzedana narzeczona". W  Przemyślu (w sali 
„Sokoła") „Uriel Akosta", tragedya w 6 Bktach 
K u-oli Gutzkowa z p. Żelazowskim w roli tytułowej. 
W  niedzielę po peładniu o goiz. 8 ciej „Młynarz 
i jego eórka", dramat w 6 aktacL Ernesta Raupa- 
cha, wi .. zoren: o pół do 8 -mej „Halka", opera w 8 
cktauk Moniuszki. W Przemyśla „Otello". W  po­
niedziałek z powodu dnia zaausznego „Dziady", 
dzieło muzyczne Stani d, Moniuszki, słowa Adama 
Miokiewicza. Rozpocznie „Taniec sztdeletów ’. Ceny 
miejsc zniżone. Początek o godz, 8 -mej.

S ' P  O  R  T .
Konkurs hippietny w Antoninach,

W Antoninach (gub. wołyńskiej), majątku hr. 
Józefa Potockiego, ocmył Bię dnia 17 października 
pierwszy zapowiedziany konknn hippIr.znyi

Na c-pecyalne zaproszenia zjechała się dużo 
gości z różnych stron kraju, tórzy byb podejmo­
wani ze stai opolską gościnnością w pięknym anto- 
nińakim pałacu.

HOTEL EUROPEJSKI.
aJL BLRT STiKOWRON i Spółki ,

Lwów — Pla« Maryacki.
Przyjechali duiL 25 października. J. Walentin 

z Wiednia. Z. Merklein z Bais. Fr. Huhn z La s. 
Z. Kawecki z Zagórzan. A. Onorato z Neapolu. M. 
Ross z Wiednia C Zaleski z Pu ‘ola ros. H. May 
z Segesay. Dr. F. Drużbaoki z Wieiczki. R. Tom- 
żyiiski z Brasieżyna. S. Strzelecki z Bochni.

mmm— egami .u mw— maa— a B E E

N a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nis bierze 

za nia na siebie żadnej odpowiedzialności.
też ona

Wiedeń 30 października. W  komisy* bud­
żetowej w toku dalssej dyikusy mad fan du­
szeni dyspozycyjnym przemawiał p. K a i z l  i 
wykazywał konieczność zmiany konstytuoyi w 
duohu autonomicznym.

Mówoa domaga się, *by w Czechach wszy- 
soy urzędnicy włtdali oba językami krajow y-. .. .  ,
mi, gdyż zaprowadzenie utr.kwizmu ięrykow e-! „SARAT1KA morawi tie gorzkie źródło bied. 
go jest pierwszym war^akiem porozumienia6 Dra Wfseiego w Bernie działu wedle uznania Ie*

kraj czeski. • k^rzy skutecznie przy zastarzały eh zatwardze-
niach, ziem ti *wieciu, uderzeniu krwi do głowy, 
zł.tej żyle, kt;tarze żołądka, x iłtaczce, napływie krwi 
do głowy i płue, przy ity.ości i chorobach kobie­
cych. Główny skład dla Lwowa I okolicy w aptece 
K. Krzyźanows^ego we -  owie,

się obu narodów,
Narodowieo niemiecki p B a r e a t h e r  

iądał prz--c’ wi*ie rorgraniesenia okręgów oze- 
skich wi-dlo ntrodiw.iśoi i tprze jiwi-.ł się u- 
ohwaleniu fundubzc dyspozycyjnego.

P. K a t h r e i n  dowods.j.ł, te  dzisiejize 
ustawodawstwo szkolne i kościelno-polit,,ozne 
jest wdarciem się w prawa Kościoła. Mówoa 
spodziewa s ię , ie  rząd życzliwie straadz bę- 
uzie priw  Kościoła i oświadcza się za uchwa­
leniem tego funduszu.

P. M e n g e r bronił dzisiejszych ustaw 
szkolnych.

P. Edward G n i e w o s z  głosować będzie 
za funduszem dyspozycyjnym, aby w ten spo­
sób wyrazić rządowi swe zaufanie, zwłaszcza, 
że rzad oświ‘ d e z y ł, i ł  stać będz*e w ern*e 
na gruuc - konstjtuoyjuym. Następnie omawiał 
p. Gniewosz atosunki włoś ńańskie w G alicji, 
zaprzeczał, 'ik oby  ohłoę galicyjscy byl rady­
kałami i ludźmi nierelig iuymi i prosił hr. Bade- 
niigo, aby bezstronnie zbadał stosunk dzisiej­
sze w Galioyi, które zresztą znać powinien, 
praotijąc tyle lat w karyerze uriędniozej.

WaaecY saua lerari ich

liii*. Albin Padakewski
b. 1 eh ars aa k!Jn kaou profł»orów : Sapeai-ge, \ea aumna 
Fingera i Friacb *• Wledriss, profewr^T *anara i Caspara 

w *J*rlini* i irof* ero* Gujona ł Fouraiera w Paryhr 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i nc rządu tnoczo. wgo.
(1 i r . ^ l k P  w cboienaoh aecheraoffych, aacaf-ólaie 
U pO I o liw 1 ks Mienia 1 aowotwon w pechem

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
■aproedw koteia Ceorgei,. ord. od 10 —12 1 od 8—5.

d  ia  k a t .  e .  o d  t - ł .

D r. L e o n  R a p p
lekan chorób wenarycznych i skórnych

ordynuje od 9— 12 rano i od 8—5 popoł.rano i 
Piekars*.*

ul.
15.
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Z Berlina
Z Krakowa Wiednia I 
Z Wrocławia .
2 Wars Ławy .
Msiany d. prań Tarnów
Ztto*wadowa 1 Madbrae- 

sia prsas Dembiee 
Chabówki i n n  Tar­

nów . . . .
Z Chabówki praei Rie- 

» ó w  , ,  i ,
E Chabówki praaa P m  

myśl • . . i
E Rawy nu ki ej praea 

Jaroaław ,
Z Kroana, Iwonlaaa, Ry­

manowa, lanoka prsaa 
Przemyśl 

Z Mamb * L*aberei i Pa.
aitn prsea Praamyśl 

Z Ławoaanego, Paiatn* 
łtiakolcaa, Mankaeaa t 

Z Stanisławowa praai 
Str-i . . . .

Z Chyro w a preea Stryj 
Z  Saoaawyi Hnsłatyna,

Khrouaezb, Słobody, 
rnngun.. Berhomolha 
Otudyn* Rad owiec,
Ktmpolnngn, Bnkara- 
**tu i Jasa .

Z Bnczawy, Oaortkowa,
Korbsmasd, Kałnsza,
Sopowa, Bokarassta i 
Jasa i 

■  8 u cza wy, Radowiae,
Berhometu i Ondyna 
k&id. poniedaiałka),
Peczeniiyna . .

B Buciawy Haeiatyna,
Kahusa, ,Nowo8ieliOT|
Czndyna kaidego po­
niedziałku Stado wiee,
Kimpolnngu, Bukara- 
■ztn i Jana . „ .

I  Sokala i Jarosławia 
przez Rawę nuką*

Z  Bełaoa
Z  Podwołoozyak f Bro­

dów na dw. Podaamoaa 
B Podwołoozyak 1 Bro­

dów na dwora, główny 
Z Janowa . .  • *

Z* Lwowa odcho­
dzą do

Krwawa, Wl®4nla,Wro- 
o, ii-  a, Bailina . .

W i n * ' ,
Rozwadowa i Nadbrzecia 
Chabówki przez Tarnów 
Chabówki przez Rzeszów
Chabówki prz; Przemyśl 
Rawy r. praei Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, Iwo­

nicza, Rymanowa przez 
Przemyśl , • #

Mezb- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl . :

Ławoctnego, Conkaoza,
Miakoloza, Pesztu pr«
Blryj . . . .

Swtni9ławowa i Chyrowa 
przez Stryj •

Ohyrowa przez Stryj 
Snczawy, Jaas, Bnkare 

eztu, Husiatyna, Kó 
rbamezb, Kołomyi na d, 
przedni., Berhometu,
Czndyna, Radowiec ,
Kimpol nga , .

Suczawy, Peczeniiyna,
Czudyna i Berhomethu 
kaid. poniedz. Radów.

Suczawy, Jasa, Bnkar.,
Ozertkowa, Kałusza.
KbrÓsmezo, Kimpol.

Suczawy, Jass, Bukar*,
Husiatyna, Kałusza, Pe- 
ezeniżyna Nowosielicy 
Radowieo . ,

Sokala i Jarosławia przez 
Kawę rusk^ .

Bełżca .
Podw. i Brodów z Poda,
Podw. i Bri.dówi gł. dw ,  ou Ł l ,  >.M  | .
Juow a 1 t.Ot ,  m

Uwagi Godaur drukowane grabami Ucabami ona- 
csaji, porę jecn od 6 wiocaoran dc gada. 6 a. t  i ; on* 

W bióm imonaacyjnar; c k. aaitr. kolei phńet*. 
wy ch we ul *n.-ńac.i Maja 1. r 'Botel L  p«ral
j i apr adai biletów atrafowyci okrąnyou, dcwolui seata 
wiiinych uuzytóe dc jaadj, taryf i roikłctow Jar-j 
i  iormacU kśaas-nkowyn. taformaoj t w oprawach 1 ur 
tawych i praewoaowyok. Caai środkowo earopajaki róśnl 
-ii; od czasu lwowakiag i o 86 minut. Godi 15 a n t itł_ 
kowo aarop*’»kf =  gods 1, 36 aagari podług lwowikieg.

r-*a

(fłowna wygrana 50.000 złr.
fiągiiieuie oma 5 listopada 18%.

P B . O M E S Y
ns 3 pr. losy kustr. układu kredyt, ziemk. z roku 1889 
sprzed 144 po 75 ot. i ctemp il 50 ot. razem 1 złr-25 ot.

S  Os j c a i  ł  L i i u e n
Dok* ounkowy kantor wymiany we Lwowie- 

Zleoenia z prcwinoyi wykonujemy odwrotną pooztą bez dohozenu prewisyn
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§ »  O  T * T  E Ó T
przez

T h . B E N T Z O N A .

(Ciąg
„  y fń  - :o re m , L i l y  o ś w ia d c z y ła  m a to . ,  że  

o d d a w n a  k ooL a ła  p a n a  d e  C e rd o n , le c z  n ia  
eh ła  te g o  p r z y z n a ć  ta m a  p rzad  aobą, m a  

f dząo, o z y  . on t a k ie  je s t  w  n ie j n a p r w d ę  
z a k o c h a n y ; i e  ta n ie p e w n o ś ć  u n ie s z cz ę ś liw ia ła  
ją , ż o  się  ,e d n a k  o b e c n ie  je j p o z b y ła , p o n ie w a ż  
o n , n ie  m c g ą o  ż y ó  zd a ła  o d  n ie j ,  g o n i ł  z a  n ie ­
m i, je d y n ie  w  c e lu  p ro sze n ia  o  je j ręk ą .*

„ W  A m e r y c e  d z ie o i o z B fj ia ia ją  p o p r o itn  
r o d z ic o m  s w o je  z a r ę o z y n y  ju ż  d o k o n a n e , ja k  to  
sro o iła  u  a cy a  , p a n  d e  C e rd o n  u m ia ł s s cz ą śu - 
w ie  je d n o  z  d r u g i-m  p o łą c z y ć  i, - w  p o ło w ie  
p r z y n a jm n ie j, z a s to s o w a ć  s ię  d o  zw y u a a jó w  
fran on sk ioh  W ie d z ą c , z e  A m e ry k a n k ą  n c in a  
o tr z y m a ć  t y lk o  od  n ie j sa m e j, w y z n a ł  sw ą  m i­
ło ś ć  L i l y ,  a le  n a t y o b o i s s t  a g łę D o k ie m  n sza n o - 
w an Bi" p r o s ił  o  je j  r ę k ę  m a tk ę . u

„P a n i H arria  o d p o w ie d z ia ła , i e  s t ra c iła b y  
rw ą  c ó rk ę , s w e g o  u k o o h a n e g o  B e n ja m in n a , 
g d y b y  ją  w y d a ła  z a  m ą i  w e  F r a n o y i ; tak ą  
n ie jasn ą  o d p o w ie d z  ą  o k o ia ła  z o s ta w ić  cza s  d o  
n a d e jio ia  w ia d o m o śc i z  P e r y i a : z  trzeu li s tro n  
od  ra zu  n a d e s z ły  lep sze , n ia  s ię  m o ia a  b y ło  
s p o d z ie w a ć ,  o o  o ra  w d a , p a n  d e  C e d ro n  b a rd zo  
n adszaru a ł s w ó j m a ją tek , p o z o s ta ły  m u  je d n a k  
p ię k n e  izozątk i, m i a n o w i c ie : d z ie d z ic z n y  za ­
m e k  z  w ieża m i i  m ostem ; , 'g o  n az . i s z o  na, ż y  
d o  n a jz n a k o m itszy ch ; i ig o  p rze sz ło ść ... je s t  p r z e  
s z ło śo ią  roŁ rzu u n ik a ; a le  L i ly ,  k tó ra , o d  sa m e ­
g o  d z ie c iń s tw a  w id z ia ła  ty lk o  luuzi g n m a -  
d z ą o y o h  p ien ią d ze , u w a śa , l e  to  b a rd z o  ła d n ie  
u m ie ć  w y r z n o a ć  je  p rz e z  o k n o , n a tu ra ln ie  p rze d  
o s e m e m e m  się. N a w e t je g o  lo n z u a i irya  w ca le  
je j n ie  z r a ia , b y le  l ię  z m e j w y le c z y ł ,  i  to  za

je j  sp ra w ą  -Tednem  s ło w e m , n io  n ie  r ru o *  s ien i 
n a  tę  p rz e sz ło ś ć , k tóra , ja k  o t r z y m u je  k o o h u i*  
A m e ry k a n k a , p rze k su J d o o n a  w  F ra n ou a k ę , jest 
p rze sz io śo ią  w ery  s k ich  b o g a t y o b  m ę ż c z y z n  w ie l ­
k ie g o  św ia ta  i  in n ą  b y ć  n ie  m uie .  P a n  d e  
C e rd o n  g r a i  k k a ity , a ie  ju ż  g r a c  n ie  D ęd z ie ; 
r e t  ił n a  w y ś o ig a o h  og rom n i za k ła d y , a le  io k  
r o b ić  u i i  b f i z i e , m o ty lk o w  i  zo s tu w ia ją o  je -  
in a k  n a jie ;  zj, ozą stk ę  se rca  d la  przyszłe^  s w e -  

je j  ż o n y .  S e r d e c z n y  i  r z e w n y  lis t  od  m a tk i 
m a rg ra b ie g o , jo d y n  ej is to ty , ja k a  m u  z  r o d z in y
Eozo sta ła , lis t  z  w sp a n ia łą , h e rb o w ą  p ie c z ę c ią , 

tó ra  w y w a r ła  p e w n e  w ra że n ie , zsu n ą , osta tn ie  
w a s a n ie  i ę p _ m  H a r r is ; o o  za s  d o  L i l y ,  ta  o d  
p o o zą tk u  prceję] s ię  o b c  .rii* -k iem  „ n a k a za n ym  
przez. E w a n g e lią , J,b ż o n a  p o w in n a  op u óo ió  ro - 
d z io ó w  i  o j i z y z n ę  i  iś ć  z a  m ężem . C o k o lw ie k  
p ła k a ła , m y ś lą c  o  te m  p o ś w ię c e n iu , a le  w te a y , 
g d y  w .m o g i a  n a  m a toe , ńe w k ró to e  zo s ta n ie  
m a rg ra b in ą  d e  C e r d o n ; m e o ie r p l iw y  b o w ie m  
la rz e o z o n y  r tr z y m n je , ż e  je g #  m a tk a  n w a ża ła - 
o y  d łn g ą  ■ w lo k ę  zs  b a rd z o  m .w ła a o iw ą , że  
zre sz tą  trze b a  w ra ca ć  d o  P a r y ż a , b y  ją  p ozn a ć- 
Z a te m , w id z ę  k o n ie o  n a sze j p od n óży , i  t o  zu ­
p e łn ie  u adsp od  s ie w a n ie !“ ...

B y ło  w id o o z n e m , ż e  to  zd a rze n ie  m tu i 
p rzy śp iu sn y ć  p o w ró t . S te fa n  n ie  u m ia ł u k ry ć  
s w e g o  z a d o w o le n ia ; p o n ie w a ż  p a n i H a rr is , w ra  
ou jąo  d o  A m e r y k i, z o s ta w ia  m ło d szą  o ó rk ę  w e  
F r a n o y i, s tarsza  ta k ż e  w k ró to e  w y jd z ie  za  m ą ż, 
R e g in a  w ięc n ie  a  p c w o d a  p o zo s ta n ia  w  ty m  
dom u . P a ń s tw o  L o y s e l  ro zu m ie li to  i  p r z y ­
ję li tę  w ia d o m o ś ć  z  n n em , n iż  s y n ,  u ozu o iem .

—  J e ż e li  p ow ru ei, —  r z e k ł o ju ieo , —  n ie ­
b e z p ie cz e ń s tw o  b ę d z ie  g ^ o ź n i . j i .e m ,  n i l  d a ­
w n ie j C z y  nw ażałisi, ja k ie  jz o z ę ś o ie  m a lo w a ło  
s i i  n *  tw a r z y  S te fa n a ?

—  A le  . a y  w r ó c i ? —  o d p o w ie d z ia ła  m a tn a  
—  W  k a ż d y m  ra z ie , m a m y  je s z c z e  d o ś ć  ozasu  
du d z ia ła n ia . Z o s ta w m y  to  O p a trz  n o io i.

P a n i L o y s a l  w  tr u d n y o k  o k o lio z n o s o ia o k  
bra ia  o k ę tn ie  O p a trzn o ść  za  w s p ó ln ic z k ę , n ie

.rą tp ią o  s l  n a  o k w ilę , ż e  ta  n a jw y ż s z a  m ą ­
d r o ś ć  -d z ia ła  ty lk o  to, u ie g o  o n a  »ob ie  ż y cz y .

F r y d e r y k  b y ł  z  . r ó w n o  sm u tn y m , ja k  o b u ­
rz o n y m . L a ć  tę  św ieżą , n ie w in n ą  L i l y  ta k iem u  
r o z p u s tn ik o w i!. . .  D e w it d y w a f  si^ o  s ia n ie  ie g o  
in te r e s ó w : h is t o r y c z n y  z .m e k  w a li ł  się, m a r­
g ra b in a  z a jm o w a ła  w  P a ry żu  n ę d z n y  k ą c ik  w  
sw o im  s tm y m  dom u, o b c ią ż o n y m  h ip o te k ą . 
M r r g n b i a  c h c ia ł  w i d o e m i ,  r o a n i so sw e  im ię  
o g ro m n y m  m a ją tk ie m , k tó r y  p o o h w y o i z  ok o i- 
w ośoią , a le  i  z  n ie sm a k ie m  za ra zem , lę k a ją c  
się , b j  je g o  a r y s to k r a ty c z n  r ą c z k i n ie  p o w i -  
lą ły  s ię  p ie n ię d z m i,  z d e b y te m i d r o g ą  p r z e ­
m y s łu

—  J e s te i p e w ie n , ż e  w  g łę b i  d u szy  le k c e ­
w a ż y  ją , ja k  k a ż d ą  d z ie w c z y n ą  n iz iJ e g c  r o d u ; 
b ie r z e  ją  ty ik o  d la  p ie n ię d z y , —  p o „  a i «  
F r y d e r y k ,

—  E h ! —  m ó w ił  S te fa n , —  je s t  b o g a ta , a le  
je s t  ,xż. i  .a d i , u la  o a e g ć ż b y  n ie  m ia ł je j  
p o k  >okać ? A  k ie d y  s ię  w o h a , o ó f  m o ż e  o b -  
o k o d z .ć  r ó ż n ic a  u r o d z e n i . ,  lu b  m a ją tk u  ?...

F r y d e r y k  je d n a k ż e  m is  zu p e łn ą  s łu ­
szn ość . l ia n  d e  O erd on  n a le ża ł d o  t t j  d o ś ć  *n a - 
ozn e j L o e b y  m a rn o tra w o ó w  b e z  seroa  i  g ło w y , 
k tó r z y , r o z tr w o n iw s z y  sw ą  o jo o w iz n ę , szu k a ją  
ra tu n k u  w  b o g a te m  o ż e n ie n iu ; a le  w  św ie o ie , 
d o  k tó r e g o  n a ., ża l, n ie  b y łb y  zn a li 4  o d p o v ie -  
d n -a i pa xty i, p o n ie w a ż  g o  d e b rz e  zn a n o . M ie ­
sz cza ń s tw o  p a ry sk ie , o d  cza su  j a z  n u a ozn ie  a w ię z -  
■ zyła  -ię l ic z b a  iziaoh ty , p ra g n ą o e j s w j  w y ­
d a rte  k a r b y  p o i ł o ,  »ć je g o  a ik a ta m i, n a g ro m a - 
d z o n e m i prasą , s t s lo  się, m im o  p ró ż n o ś c i , n ie -  
n fn e m  i o s t r o ż n e m ; w  ty m  w ię c  iw it o ie ,  m a r­
g r a b ia  ju ż  n ie je d n e g o  d o s ta ł o d z e s s a . 'W te d y  
z w r ó o i ł  o c z y  n a  ten * r z y s tw r. sz tu ozn i w y t w o ­
rz o n e  p rz e z  p r z y b y ły o k  d o  P a r y ż a  ondaozuem - 
oó w , to w a r z y s tw o , n ie d o p u s .o z a n e  d o  p r z e d - 
m ie śo ia  S a in t-G lerm ain , m a ją ce  jo d n a k  lioam  
s to su n k i w  fin an sa ch  i  d y p lo m a o y i.

M .avgrabia p r z e d e w szy stk ie m  d o w ia d y w a ł 
s ię  o  w ie" o ś ć  j  : a g u , b e z  w z g lę d u  ja k ą  d ro g ą

n a b y te g o , b y le  ty lk o  b y ł  za ra z  d c  w z ię c ia . 
C a i a ł  s ię  p rze d s ta w ić  u  pa n : H a ir ic , o  k tó r e j 
n io  n ie  s i e d z ia ł ,  p ró o z , ż e  je s t  b m d a o  b o g a ta  
i  ż e  n a  d w ie  o ó rk i, p o k a z u ją o e  s ię  w  la sk u  
w  d i  w a o zn y o h  k ap elu szaoh ; ta le d w ie  s ię  p r z e d ­
sta w ił, od  .a z u  b y ł  p e w n y m  z w y c ię s tw a . T o , 
o o  w  w y k w in tn ie js z a m  to w a r z y s tw ie  b y ło b y  
m u  {soezyta n em  a w a d ę , tu  u w « ż a n o  z a  p r z y ­
m io t  ; p o s ia d a ł b o '1.. sm  te n  w d z ię k  o z ło w ię k a  
ber. L e n n e g o  i  p r ó ż m a o ie g o ,  n ie z n a n y  w  k ra iu  
tii.ie i t  m o n ą ; m ó w ił  o  . izy stk iam  z la k k a  i
Sr z y je m n ie , i  m ia ł t y le  ta t fu ,  że  rią n ie  j< L a - 

■ił, iż  o d d a w n a  u o zę szo za ł d o  n a jg o r sz y o k  to - 
w a s -y s t i .  ,, o o  w  n im  z a ta r ło  jfcg p r o w d c : w ie w y ­
tw o r n e , a r y e to k ra ty o zn e  w y o k o w m ii* .

L i l y ,  p r z y z w y e z a jo n a  p a trz e ć  n a  m ę ż ó w  
p o w a ż n y ch , za jęey oh  ty ik o  p ien ięż i_om i in te r e ­
sam i, n ie  A & dsk ak u jąoyoh  ż o n ie , z a o k w y o u a  się  
o d  p ie r w s z e g o  ra »u  m a rg ra b ią  d e  C e rd o n , grze 
o z n y m , u p rze jm y m , g u too  y m  w  k a żd e j e h w ili 
n a  u słu g :-

—  Z a ś lu b ię  t y lk o  ta k ie g o  c z ło w ie k a  —  m ó ­
w iła  so b ie  w  d u sz y  —  k tó r y  w a lo u je , k ła n ia  
się , p o d a je  c u k ie r k i i  ro zm a w ia , ja k  m a rg ra b ia  
d e  G era on .

O  p o s ta n o w ie n iu  n ie  m ó w iła  n ik om u , co , 
z e  w z g lę d u  n a  je j  oh a ra k ter , b y ło  d o w o d e m , 
ż e  p o c h o d z i ło  z  g łę b i  seroa.

Z e  sw e j .n ó w  s tro n y , p a n  d .  C e rd o n  ta k  
ro z u m o w a ł o  p a n n a oh  H a r r is :  „ J e d n a  ja ż  n ie  
je e t w o ln a , d ru g a  z b y t  m ło d a  i  ż le  w y c h o w a ­
n a ;  m a m  oza s d o  n a m y s łu . “

T y m c z a s e m  z a u w a ż y ł w  d o m u  d r u g o r z ę ­
d n ą  p o ttu ć , p a n n y  d o  to w a rz y s tw a , o s y  oo ś  p o ­
d o b n e g o , k tóra  g o  za ję ła , a  te m  sa m em  re zp ą - 
d za ła  n u d y , ja k ic h  i izn a w a ł w  o b o ję tn e m  so ­
b ie  to w a r z y s tw ie .

T r z e b a  d o d a ć , ż e  a b o n u ją o  m ie jsca  w  O p e ­
rze , o  m n z y o e  r o z m a w ia ł r ó w n ie  o Ł ftn le , j k 
o  n o m a c h , i  ż e  a a w e t  w  w o m y o h  o k w ila e h  
fiw oraył d r o b n o s tk i b e i  w a rtośo i, c c  m u  j id n a k -

ż e  d b w ^ łc  p e w n y  to n  w  św ieo ie  i zb liż a ło  g o  
d o  a r ty s tó w . P a n n s  C h r u te n  p o s ia d a ła  isk rę  
doż%, za p a ł, ja k  m ó w ił , je j  g ło s  p o d b ija ł  g o , 
m a g n e ty z o w a ł.

P o n ie w a i  ta  p o e b w a ly , w y p o z ie d  la n e  p e ­
w n y m , p o d łu g  n ie g o  z a b ó jc z y m , sp o so b e m , n ie  
z r o b i ły  n a  n ie j ż a u n e g c  w ra ż e n ia  i  p o n ia w a i 
w  d om u , w  n to r y m  r ó s ł  je g o  w p ły w  z  d n ie m  
k a żd y m , on a  je d n a  n ie  zw ra o a ła  n a z i e g c  u w a ­
g i ,  za p o m in a ł, z  d n ie m  k a ż d y m  w ię c e j ,  d la  te j 
n p o rn e j z d o b y c z y ,  o  in n e j, k tó r e j b y t  p e w n y m  
cak d a le ce , ż e  n a d esz ł c h w ila  w y ja z d u  d o  
W lo o b . a  o i  n is  z a g a rn ą ł je s z cz e  p o sa g u  L i ­

lia n y .
Z  d r u g ie j z n ó w  stron y , R e g in a  w s z e lu s  

g rz e o z n o io i ,  ukien ją  m a ig ra b ia  oD sypytat, 
i r z y p ia y w a ła  je g o  za m iłow a n iu  m u z y k i. B ied n i. 
L i l y  b y ła  b a rd zo  z a z d r e ś n . w  skryuośoi du oha ; 
p rz y z n a ła  to  p ó źn ie j, zo s ta w sz y  n a r s e c z o ią !  
R a t  o iła  i ię  n a  s z y ię  sw e j p r z y ja o ió ło e  i  r ze k li

—  I  ja  m o g ta b y m  p rz e z  o k w ilę  są d z ić , że  
tw ó j p : ?kJiy  ti- e n ' si u o d z ił  m .m u  n ie u ctw u , i 
ż e  p rzy  to b ie  R - u l  n t  m n ie  n ie  z w a ż a ł!  J a k ż e  
svę m y liła m !...  U dóiit^-Is m n ie  tak.*, ja n ą  j e ­
s tem  P r z e b a o i  m i, n a jd ro ż s z a !

R e g in a , p a trzą c  toraz  ja ia ie j  n a  rz e cz y , 
n ie  b y ła  p s w r ą  o z y  i s t  n io  je j p r z y ja c ió łk i  
s i i  m y l i ła ;  g d y ż  ja k  ty lk o  p r s y r z o o .o n o  m a r­
g ra b ie m u  rę k ę  L i ly ,  za o zą ł n ie  za n i«d b u ją o  n a - 
rze o zo n e j, o ta o sa ć  je j  t o w a r z y s ib ę  ba rd zo  jn a -  
c z ą ce m i w z g lę d a m i, w  p rza k on a n in , ż c  p iz e -  
z n a o zs n ie m  u b o g ie j o z ie w o z y n y  je s t u p ad ek , 
ja k  b o g a te j d z ie d z ic z k i  —  p ó jś c ie  z a  m ąż.

O d  R a g in y  ty lk o  za le ża ło , b y  u s ły s z a ła :
„D la  c ie b ie  je d y n ie  tu przy jeok attim , je d y n ie  
c ie b ie  k o  n am ...“  D o ło ż y ła  je d n a k  W sze lk ich  
u siln ośo i, b y  tr z y m a ć  n a  w o d z y  m a rg ra b ie g o .

(C ią g  d i  j* y  n astąp i.)

Teatr hr. Skarbka.
W  so b o tę  31 p a ź d z ie rn ik a  b . r.

o 3 popoitulniu

Majster i czeladnik
k o m e d ja  w  2  a k ta oh  K o r a e -  

l io w s k ie g o .

o p e re tk a  w  Sok  a k ta o h  
D o n ie c k ie g o .

W L c z o r e m  a p ó ł  d o  8

Sprzedana narzeczona
o p e ra  k o m icz n a  w  4  a k ta ch  

S m e ta n y  
IIT i l w u o u . >..nuo d f aallś 

m iK M T  i j f t t  ■ fartrk M iw u jw iM ą t

O d r ó ż n i a j c i e
prawdę ed blagi I

* wa medale i l l s  .imjmal 
8 .  W .  l i e n e j e w i k  m
wjrih maacmiiyok Wek 
ibjsu I TaUea tibkWMriew 

śedaa fiiWyka Uiek p u en iU  
■if aie mste. Żądaś ereesą Tm- 
t a k  Y l e m t j e w i k l e i e .

Wisedsiw de aabyeia.
Poleca . f  rdwalii . ŚU kle,* 

ni r irawdowet. pifiera B jp |  
■kiego.

NOWO ZAŁOŻONY

Wielki Sklid Nu
p o le c a

kSIĘGARMi POLSKA
w e  L W O W I E

p j . »  c  r y r a c  a .  l i .
radiu w ydaw nictw a P etersa , 

LItol.fa . S te in grab era  i ionycn  po-
u aiaB iy  saw -re  w  Liomplacie na
s u .  n o .  k ata log i w ysyłam y na zą- 
ja n ie  b ezp ła tn ie ._________________

r i r i i i :
Po kftdent jbd**. u m laiy palitf iei>a 

syiae ? » viłr««y z  T w t e k  . S s a l t s i 1 
(* wala odtlr -bieaą Dia rnsiaj 1.ŚCI 
w jnz «  pudełka 1.7#, l.uOt & sa 
Mlioiką wysyłają

Braoia Elstcr
LwOw Akseemicka 12.

J e d w a b  f u l a r o w y
J u o u i  j e d w a n  k e n B e b e m  n s n a y ,  b i a ł y  k o l o r ,  w f  u l 35 et
roclicmych jakeśc j 2.000 rodnyca barw i

od d .Jeawabni dam un 
Jedw. materye wio*, na aumie 
Jedw* 'te  ftdary 
Jedwabny atlai lii masek 
Jedw®l>n:> Merreilletu 
Jedwabne mateiye jałowe

dos-inl 
x ó  do 14.SS

aż do zlr. 3.35 za metr w najnowszych 
deseniach i kolorach

d< il. 14 Jt (oku 240 
itd). aiarne, białe i kolorowa od 41 *t. do ił- II ,6S

Jedwabne alengaliny '  od zł. 1.20 a* 8.1 
J sawabne grennoyny 
Jeuwabne Faillc ranę,_3ł 
Zcdwabna Sarah 
Jedwabny iolar japuńiLi 
Jedwabn i Crep de Chine 

za meter.
Jedwrb Armores, Merreilleuz, Dachesses etc. Cristalięne, Moire antięae, Modcotito, Marc i llin*s, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cla do domu. — Wzory odwrotnie. — listy do

SzwajcZi/i koutięą 10 ct., kuty 6 u  141

Fabryka jedwabiu G. Nenneberga w Zurychu, o .  k . d o s t a w c a  n a d w o r n y .

8.65
—.60
- . 8 6
- A
-.\ ,o

42.75 
,  3.85 
> 1-90 
.  4.85 
,  1465

—.80 
1.45 

-  .80 
—30 

1.8S

«.*
68 
8.8 
8 S 
6 «

Ś m i e r ć  i z a g ł a d a
machoi i przez uodsiennr BŚycie

p a t e n t ,  m u c h o m o r a
Zastąp zaD-oniony papier na Lachy.

Nie jaćowlte! Ubycie wygonne, czyste i bezpieczne. 
E itjpB K  i  t a ś s i e  j a k  li ime ś r o a k l .

Za wirek 15 kr. Do naoycu *am gd-i» są plikity.

F n i t e n t -

m u c h o m o r
niszczy muchy masami.

B y  J a *  U n i n e  H a l*  k l g .  b a r y -  
t c u i k l  Ka I f l l h M  ryByłfl.
t f i  k b in t k l .  U ś e le  r k a k l e ,
tm lac*. ___

K o c e  b i  koni* a iw czą wusy #iir 
■oigo wyiiba, da li, bioibi w paay 
b i  ■ p^siwym lab r, MItym pt- .58 
ka. Dwdr Zmyszya Jn iiaay .

1 T y l k o  w  h o t e l m  W i m t o r i a !

MOdlinijska fabryka obówia

J * d y n «  m i i js o e  p rz* d a ży
d l*  L w o w «  i  o k o l ic y

w hotelu Wiktorja
Największy wybśr 

obuwia
raęsk iag o , dam sk iu ^ o,
d i i»ci< ,oego w ia # lk i . -  
g o  ro d z a ju  n * j io w  
a,i.*, m o d y  pe e  ia eb  
fuD ryeznycb, naltauit] 
MStanowienyeh *  n a  
podew iiw ie k a ż d e j p a ­

r y  w y o iś n ią ty o h  R z e te ln a  
u słu ga .

Zasada, tanio sprzaila^ać, aobre rzeczy by wiele 
sprzedać

Najlepsze i najkorzystniejsze miejsce zakupna pra­
wdziwych petersburskich ka luny gumowych.

bardzo linio i bardzs szybko wykindjisly.

3
aes-

! T y l k o  w  h o t e l u  W i k t o r i a  I

z łr .
) f L e o n a P t l ó i i r k a “

n iw ró w u a n n j d e b ro o i w ó d k a  ca ła  fla szk a  1 
p ó ł  lla szk : 5 0  c t  d o  n i  b y c ia  w  h a n d lu

l ^ e o n a r d n  f t o l e r ' i i e v o
v .i L u o w t ,  B a to r i fo  S.

D la  u n ik n ię c ia  B a ś ia d o w ia o tw a , k o n k ,  k ip s l i  
i  « t y k i» ta  ZBopatrw-ma są m a rk ą  o o k r o u ą  i  a a p i-  
s*m  Ł iio m r  d ó w k » “ ---------  i—  — —

w swą
•if, « 

u

T E L E a R A k M  !
Mu u m y i m^udimlś SuBiwni, T. T. if

m a g a z y n  i  p r a c o w n i ę  f u t e r
, d  id Ut 24 poi firmą ł^dsryk MrwdiiU b« wIu m ś ś  Bibył jib i j *  zn 
■ l u f i t n i i i i  t i p i  w iwiaAr aaKaraTy i trwały tawar, atwarcyUn. Utąjąa 

II  leteią pnwf 1 wyku b UbbIi  »»w4 « .wi * kr»j* i s ig n iU ą  ip»k  i* » ■  
WHTitkfm w y w in ą  Szamiwmyih w«4d udiU « a y «  ». U p ru u ją i • 

MwiidsiBy Lnriy sią ■ w ynklim  y*wiVcaUm sntająiy pid itarą firmy

j u i  s o l i k :
(p rze e te m  F B Y U U B T r :

■ a g a zy n  I p r ie e w n la  fa tsr  p rzy  a lity  la b ie :  king* 7.

■ • ■ ■ lu M I  im irykińskii do aiikaoii 
mifai, p o  sir., i  (d iś U ^ o w ie i  3 50, Sil* 
w? m r j  uoci l ó r n i  d o  p n i d n i m i i  m if- 
m od sir 1, 1.30 i 1 60 polic* P l s t i  
C k n ą i )  o w a k i  h s n d il ib la n y  w* Ł w o 
rio ]ii*  K i ]  .toH y  1 naprzeeiw _a-«Jry).

a  rokcjo, priUpokój, 1 achaia dwa wy- 
ihody u i a  Brnąwowsk* 15. 6—?

rikidomowy 
Fublicinoid

6 5

N i j l e p i i y  priwdriwn 
na maili poleci Szuow ai) 
jidilni* ol. ICickiiw.cł* 6.

A g r i a tii, pośici sk 400 k-nków  p i 
8 watów ip r n d iii  dwór /odiiprs jsna 

p Ph < ■ S - 8
jj l .  •. • Bfpiuiwy .w. Anny b i l . .  

wil B ouaksji ursądey obnaji u ioBigo 
s baehalitryą. Z głosn a ls  «ylko lisio wsi* 
A  lilik i, ..y cK ik ów  27.  iy. Elków

T w l n  aijdra t i ł ,  ] ZKtgi Hf i as pin . 
P lm ie iU i  jospodarci; posn .* • 

/ *  J ***** Aarś* mu oiś jospidir- 
M *  ffstaat w^w • L

r « a Bu k « J ę  i4p«lBikl 
a /i ^ a  '* * KipitHnsi od
SC.Oe# iŁ pod dobrami warankaml

da IlkupBI i 
12 do
0mU

jftaośd &*nowij aif kiniieiBli pitrstb*. 
Olnty pod lii L. 954. Tuaapol
rettu ie

B n e w k L  owocew*
kr. b* iU, i  mo’  i p>

-pnadaje JbUib  
Stryj.

D * 1S I l lta p jid a  wyi}lkl:
AoaWall* olanym i! p o  18 d l 20 et, 
Diwonkdw sopi tO «t.
Fiolki W kwi I usaka 5 et. 
lirphBtj i; w k a iod i a iszn u f sat- 40 
Jrl b k l l  ) U.

ŁdH* mb«< laa sb rt 
JljoMrity ló  do ie  ct istuka.
BAtU r kwiieti iztoka 1 m 
■ ■ u  i  c i - f y  limorrwali osd ioai 

mU* bisb klimat -«««i 9 j1ic b j  rdwaiiś 
Aarcyiy lryiy oibalkwwate

CfBBiki bi iądu if fruco.
O g r ó d  L a p s z y n  B r z e ż a n y

W i e l k a  i e t e r y a  l a i p r a e k a  K I  e a n ś a w a .
Głów na w ybran a  .ją ta tn l trd z ia ż .

7 5 .0 0 0  k oron  a#c;̂ 23*j. 
Losy po 5d ct. sprzedająt 5ŁlJfe fŝ Tŝ JS

kark i Kraynf, lak.il I liliia, M Klirield

P, T.
M an ty  U M io zy t  P . T . f a b l i i e o ż e i  i p r u j m i e  * ia ó  i o  

w ia d o m o śó i, i *  e tw ia r a a y  i  dniem Igo listopada

m  Lwowie przy ul. Karola Ludwika 21
w  n o w o  w j  b u d o w a n y m  h e t e m  B e l la r u e )

olb rzym i sk ład

Obuwia \

V a i :  s e r

S p M i & l a r t i k e l .
O s m m t w u r i u a g i r  

A n e l d  F ł i r a t ,  W i e m ,
IX‘f  WShringsrstrass! 15. 

fn B m adh B g n  11. 1, 2, 8, 4, 5.

S z c z e g ó ł o w y  c e n n i k
mig. j jatyji i.pBŚril wtaiaia 
drs i jut »  dyspaiyeyi Bia- 

B*w3«j f. T rakliinBiiL
Z p«waśadiiK

Alojzy Htibner
Lwdn, Kyaik 1 M.

S tarą  z s a k o m ilą  b a c  o u k ru  i  
m a n y żu

Z y t n i ó w k ę
w y b o r n ą  i  o d liż a łt  

l i t r o w y c h  p o  ®

J a n  M u t z
T.wdw k y n k

Siasma Tir«#«i_ j  — Pniilirti 
gratłs aad franoc

I35T 
w ł u i e g #

C l a O W K
łagodni, dutarcu ia  5d lit.Jw a.w y 
kiali Utra .« 24 it « w w m «  p« 20 4. 
l « B id | . : t  M a r t i ,  wlaś^oisl io‘. 
aamik g j U g j t t  » " v  G iaobiti , Sfyryi

WIHO

Świece woskowe
poleca ni oaaiej fabryka świm i  

bllohownia woski

F r. S c h n  b u tn a
______Lwów, Rynak 46.

w  b n te lk a o h  
et. p o le o a

I ńShl
ySB ^B SSE S

C -̂̂ .Lłn ■ J. j- r.- ■? .. -1 Ig , - ł

m r <11 a panów, i dzieoi jMM
i  właanyah aaazyeb trzsah  fabryk  w  W dala, L n tem yilu  I 
V(aszim  i ip rzw ia jo m y  w y r o b y  nasza  p o ja d y ń a s o  p i  ** n a ch  
h u r t* w n y « k .

Z a sa d ą  n aszą  jo s t w y łą tz n ia  d o b ra n a  i  trw a ła  w y r o b y  o d p o ­
w iadają* n e jn o w s ^ j  tA  i d z i e  sp rze d a w a ć , i  d la ta g o  p r o s im y  o  
lic z n e  o d w ie d z in y .

P r z y  te j s p o s o b n o ś c i zw ra ca m y  w a g ę  P . T . P u b lio u - 
nośoi, ż e  . t a ł .  fa b ry o z n a  oen y  są  n a  p o d e ń  w iz  w y e iś n ię ta .

S. E i
Z  p o w a ż a n ie m

H. Micheisładłer
z Wiedni*

P ł a c h t y  n i e p r a c m a k a l i i e

z płótna żaglowego
w  k o lo r a c h : b ia ły m , tzaray m  i 
ż ó łt y m  d o  n a k r y w a n ia  w o z ó w , 
m a szyn  stert, u a is ę d z i r o ln i 

ożycia  itp . itp .

we wszystkich wlelkośolach
ociecz

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y n e k  38 ._________________________ :

L ą d e m  
sprowadzaną rosyjską

/  tagiria- 
'  nige sbioru 
auj }wigi poleca 

‘rwy<ąs»y skład harbaty 
Ad. ód n ga rą  L w ów  
ul. Sykiijaika 17, 

Wy.ylk, ad 1 kigr. fraika. 
t*BBikt bi tą^an.ł gratii.

Cliarya i fik»inlBsctPtBD!
F r a e a i w  Biadokrawaaś-i

,  włabia-1 I i
,  katarawi tv,ądkc.

P a m a g ą j ą  w adiywlaBia i u la  > 
ragalarnm fa trawianii.

Moje wina dalmatyńskie
,C n r a * I a r (Blatwain) cicrwoBa b  talki 80 n . 
T e d i s m *  biała milutkia a cO ,

i*  Babyda w handla aalikataiów

M . B A L  A S A
w e  L w o w i e ,  r ó g  a l .  K o z m i e r z o w -  

■ k lo j  i  3 r  a j  e r  o w a k i e j .

Parasole wułniane
p ó łje d w a b n e , je d w a b n e , a n g ie ls k ie  

w  w ie lk iw  w y b o rz e  p e le o c ją

HoIkIrwśIu i kf/wzte1
L w ó w  p l* e  M  '  Twah- lia sb *  C 

•beł. ketelz FnL.it oaldaka. !

Artur KośeioU
( S p r t M S E )

L w ó w , al. Z u m a r tty n iw a U  I- Jj> 
(d o m w łe « r .y )  ul. T r z e c ie g o  M aja 1 .2 .

polew wprost ą Ameryki 
. r y b e n ą  k a w ę  ffc' U«r- 

Ip sn o  d i r b e t )  >61 kl. do 5
k n l e k  k n r a i  j n j  'Jt-Jelta aL 1,89 

do 6. ______

Z wdzięcznością
f ‘i ^ j B j a m i  o «  f F .  F r a e i i a w  
7*w  d iB le i l iB ia  o  a i i a y i h  pe- 
t e d i i k ,  pola i t j ą t  rów J tou ześu e  
■ *  4 e k a * i ,  L i  id y d a t f*  ■ maj- 
l s p u a m l  r a k o m a id e a y a m l 
d-.J rohiyah badcwiMyśk, fabiy**
ay l tcckntonyek, ha i d u .  „ A .  ynaki/- 
iłowych i »łm iiblui':.y«h  orai u r a .  
aielld, bosy aanądiiyBie itp. peraeBal 

domawy
Swiadeotwa mb edpity paleconyak tdsp 

łamr edw. tm*.
b i  p a t r o n *  k u * t y  n *  sodlzi 

,;i, L j n t a  p a d io iy  lip . g w a rn a  
to jaB ty .

Z  yaw aśu im

Kraj. lnsiytut Pracy
Lwów, Pasaż Hausmana 6.

Wałeczki
e l a s t y o z n e

b ia łe , d ę b o w e  i  b r ą z o w e

gips, kit, cement
d o  z a o p a t r y w a n a  o k ie n  i  d r z w i 

p o leca  p e  o e u a e k  fa b r y o z n y e h

0. T. Wincklera Syn
L w ó w  u l T e a t ta la a  7 .

O św iadczam , że d łu gów  za 
nikogt* p ła cie  nie b ęd ę  i w ek slów  
nikom u nie peóp lsu ję .

Marja JelowLcka
Słoohyn ia

. • ł d r y  u y t  4  id i l  S d e  17 . 
terać* wIoHibbi ad d . 10 de II. B 
wolni..* 0d x{ iaó do 25, koce b. 
we i do  ̂ i iły, prie* . . . .  — na
• d a , pod kollrr, ponew U  itd. sol
1 knwawnia i magatya J. 3te
n  1 Bi łów, saloi inj w 1817, Ijwśw 
'apJtalni u 2. Cmnlki na śądania

P o k ó j la nijir— .■■(■ -•winy, bi śą. 
dania * wiacim, Byaak 41 II plftro.

l l j d  a la l a l i f a  duśa uaiuponów- 
La pa al 1 .ouadajc kaiJol Bodfeorc, 
Akadtmioka 22.   6—10

tUdaktor odpowiedaialny: Ludwik Masłowski K ap iar a fab syk i n jp łk o w iłś o k  w  B ia lti. S n k u B U  u a  St. M n ia ok t i Spółka (Hocm 2 o r w .j rr . a , .  W  n  *•_


